
W wielu gromadach

zakończono już 

spis rolny
WARSZAWA (PAP)
Zgodnie z uchwałą Prezy­

dium Rządu 5 bm. rozpoczął 
się w całym kraju doroczny 
spis rolny, który trwać bę­
dzie do 10 czerwca br. Spraw 
na organizacja tej tak waż­
nej dla planowania gospo­
darczego akcji, pomoc akty­
wu społecznego, powszechnie 
podjęte współzawodnictwo 
przez pracowników aparatu 
spisowego, a przede wszyst­
kim obywatelska postawa i 
pomoc przy spisie chłopów — 
sprawiły, że w wielu groma­
dach spis zakończono już w 
pierwszym dniu jego trwania.

Pierwsze meldunki o cał­
kowitym zakończeniu tego­
rocznego spisu rolnego nade­
słano do Głównego Urzędu 
Statystycznego z licznych 
gromad województwa bydgo­
skiego.

W pierwszym dniu spis za­
kończono również w licznych 
gromadach województwa war 
szawskiego. Na przykład w 
powiecie pruszkowskim spisu 
rolnego dokonano już we 
wszystkich gromadach gminy 
Izabelin.

Potężny wiec ludności Paryża 
w obronie

małżonków Rosenbergów
PARYŻ (PAP)
W olbrzymiej sali Mutualite 

w Paryżu odbył się 4 bm. po­
tężny wiec w obronie niewin­
nie skazanych małżonków Ro­
senbergów, który zgromadził 
przeszło 10 tysięcy osób.

Na wiec przybyli przedstawi­
ciele wielu organizacji demo­
kratycznych, francuskiego ko-

Bezpramne
przetrzymywanie
francuskich 
działaczy 
demokratycznych 
w więzieniu

PARYŻ (PAP)
Jak wiadomo, przebywają­

cy w więzieniu francuscy 
działacze demokratyczni: Le 
Leap, Andre Stil, GuyDuco- 
lone i inni zażądali zwolnie­
nia, ponieważ śledztwo w ich 
„sprawie” jest zakończone, 
odpada więc pretekst dalsze­
go trzymania ich w więzieniu 
rzekomo w celu „wyświetle­
nia prawdy”. Wobec tego, że 

' sędziowie śledczy Michele i 
Duval odrzucili to żądanie, 
Le Leap i pozostali areszto­
wani zwrócili się do izby śled 
czej paryskiego sądu apela­
cyjnego.

„L’Humanite” donosi, że izba 
śledcza również odrzuciła żą­
danie uwięzionych przywód­
ców organizacji demokra­
tycznych, motywując odmowę 
tym, że „ich sprawa została 
przekazana 25. 5. paryskiemu 
trybunałowi wojskowemu w 
celu powzięcia decyzji, która 
prawdopodobnie zapadnie 
wkrótce, przy czym zarzuca­
ne im fakty mogą być za­
kwalifikowane jako przestęp­
stwo”.

Bidault 
podjctl próbę
utworzenia rządu

PARYŻ (PAP)
Przywódca MRP — Geor- 

ges Biduult złożył oświad­
czenie, w którym zakomuni­
kował, że podejmuje się mi­
sji utworzenia nowego rządu.

„Dar Pomorza"
Wyruszył
w rejs szkoleniowy

GDYNIA (PAP)
Dnia 6 bm. w godzinach 

popołudniowych, opuścił port 
gdyński statek szkolny Pol­
skiej Marynarki Handlowej 
„Dar Pomorza”, udając się 
na 2,5-miesięczny rejs ćwi- 
czebno-szkoleniowy.

Wykonali już plan półroczny!

Z obrad Światowego Kongresu Kobiet

W uleżmy o prawa kobiet 
w państwach kapitalistycznych

Cena 20 qi

EUDKMSM
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KOPENHAGA (PAP)
W pierwszym dniu obrad 

Światowego Kongresu Kobiet 
w Kopenhadze, referat pt. 
„Walka o zdobycie i obronę

mitetu obrony Rosenbergów, 
związku kobiet francuskich, 
CGT, republikańskiej młodzieży 
francuskiej, związku b. uczestni­
ków ruchu oporu, związku ar­
tystów - plastyków itd.

Przewodnicząca wiecu — Ire­
na Joliot-Curie podkreśliła w 
swym przemówieniu, że potężny 
protest milionów ludzi na całym 
świecie powinien ocalić życie 
małżonków Rosenbergów. P. 
Joliot - Curie zwróciła się w 
szczególności do naukowców a- 
merykańskich z apelem, aby 
wzięli udział w akcji na rzecz 
obrony ofiar „sprawiedliwości** 
amerykańskiej.

Ksiądz Barreau, przemawia­
jąc w imieniu organizacji „Po­
moc Ludowa**, stwierdził, iż ska­
zanie Rosenbergów jest „mor­
derstwem politycznym", a „wi­
na skazanych polega tylko na 
tym, iż są obrońcami pokoju".

Ksiądz Berger w imieniu ru­
chu przeciwko rasizmowi, pod­
kreślił, ie każdy katolik powi­
nien wziąć udział w walce o ży­
cie Rosenbergów.

Na wiecu uchwalono jedno­
myślnie tekst depeszy do Białe­
go Domu, domagającej się ' re­
wizji procesu małżonków Ro­
senbergów. Wybrano także de­
legację, która udała się do am­
basady USA w Paryżu w celu 
złożenia uchwalonej rezolucji i 
protokołu zebrania w sali Mu- 
tualitó. Podkreślić należy, że na 
ręce prezydium wiecu wpłynęło 
wiele depesz i listów od wybit­
nych osobistości francuskich. 
Depesze i listy te wyrażają so­
lidarność z uczestnikami wiecu, 
broniącymi niewinnych ofiar hi­
sterii antykomunistycznej w 
USA.

III Krajowy Zjazd Delegatów
Związku Zawodowego Górników
obradował

STALINOGRÓD (PAP)
W dniu 6 bm. w Sosnowcu 

rozpoczęły się dwudniowe o- 
brady III Krajowego Zjazdu 
Delegatów Związku Zawodo­
wego Górników. Obrady zja­
zdu toczyły się w obecności 
ministra górnictwa Ryszardą 
Nieszporka> wiceministra gór 
nictwa W. Kubicy, wiceprze­
wodniczącego Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych Pa 
wła Wojasa, sekretarza CRZZ 
Mariana Czerwińskiego oraz 
II sekretarza KW PZPR w 
Stalinogrodzie Edwarda Gier­
ka.

W pierwszym dniu obrad 
sprawozdanie ustępującego 
zarządu złożył przewodniczą­
cy Żarz. Gł. Zw. Zaw. Górni­
ków Wit Hanke.

Na salę obrad przybywają 
delegaci licznych zakładów 
pracy, meldując obradują­
cym o zobowiązaniach pro­
dukcyjnych załóg, podejmo­
wanych dla uczczenia zjaz­
du.

W toku dyskusji zabrał 
głos minister górnictwa Ry­
szard Nieszporek omawiając 
najważniejsze zadania stoją­
ce przed górniczym aktywem 
związkowym i podkreślając 
wielką odpowiedzialność za­

Referat A. ANDREEN
praw kobiet jako matek, pra 
cownic i obywatelek" wygło­
siła przewodnicząca Demo­
kratycznego Związku Kobiet 
Szwedzkich dr A. Andreen.

— My, kobiety — oświad­
czyła Andreen — reprezen­
tujemy połowę ludzkości i z 
doświadczenia wiemy, iż je­
steśmy godne równoupraw- 
nia. P. Andreen podkreśliła, 
że żądanie równouprawnie­
nia przybrało szczególnie na 
sile po drugiej wojnie świa­
towej i zyskało całkowite po­
parcie światowej opinii pu­
blicznej.

W konsekwencji Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych 
zmuszona była proklamować 
w swej karcie zasadę równo­
uprawnienia kobiet i zalecić 
rządom, aby przyznały kobie 
tom należne im prawa.

Jednakże — stwierdziła 
prelegentka — zasada ta jest 
realizowana w sposób nieza­
dowalający. Wiele rządów wy 
raźnie ją ignoruje, a inne o- 
graniczają się jedynie do for 
malnego uznania pewnych

Wzmożoną pracą polityczno-wychowawczą 
umocnimy więź ZMP z masami młodzieży
WARSZAWA (PAP).
W dniach 6—7 czerwca obradowało w Warszawie XII 

Plenum Zarządu Głównego ZMP. W Plenum wziął udział 
członek Biura Politycznego KC PZPR J. Berman.

Plenum wysłuchało refera­
tu sekretarza ZG ZMP Tade­
usza Wegnera „O wzmożeniu 
pracy polityczno-wychowaw- 
czej i umocnieniu więzi ZMP 
z masami młodzieży”. Po dy­
skusji nad referatem, w któ­
rej wzięło udział 20 mówców, 
Plenum przyjęło uchwałę w 
sprawie wzmożenia pracy po­
lityczno - wychowawczej i u­

kładów pracy we wszystkich 
resortach górnictwa nie tyl­
ko za wykonanie własnych 
planów produkcyjnych, ale 
również zadań innych prze­
mysłów, a tym samym za wy 
konanie wielkiego 6-letniego 
planu państwowego jako ca­
łości.

Polscy artyści
wyjechali
ną międzynarodowy 
konkurs muzyczny
do Paryża

WARSZAWA (PAP)
W dniu 6 bm. udała się do 

Paryża grupa artystów pol­
skich, którzy wezmą udział w 
międzynarodowym konkursie 
muzycznym im. Marguerite 
Long i Jacąues Thibaud. W 
skład grupy wchodzą pianist­
ki — Barbara Hesse-Bukow- 
ska i Lidia Grychtołówna o- 
raz skrzypek Edward Stat- 
kiewicz Wyjechali również 
członkowie jury konkursu — 
prof. Grażyna Bacewiczówna 
i Henryk Sztompka oraz a- 
kompaniator prof. Sergiusz 
Nadgryzowski.

praw, nie gwarantując ich 
realizacji, wskutek czego wie 
le milionów kobiet nie korzy­
sta z żadnych praw. Zasada 
równej płacy za równą pra­
cę nie jest stosowana nawet 
w tych krajach, w których 
została proklamowana. Wyją 
tek stanowią jedynie Zwią­
zek Radziecki, Chiny Ludo­
we i kraje demokracji ludo­
wej.

W USA kobiety otrzymują 
przeciętnie o 30—40 proc, niższe 
płace niż mężczyźni, przeciętny 
zarobek Murzynek jest 2,5 raza 
mniejszy niż kobiet białych. W 
Wielkiej Brytanii, jak wynika z 
danych „Governement econo- 
mic survey" płace kobiet stano­
wią zaledwie 53 proc, płac męż­
czyzn. W szwedzkich zakładach 
przemysłowych zarobki kobiet 
są przeciętnie o 30 proc, niższe 
od zarobków mężczyzn.

Jeszcze gorsza jest sytuacja 
kobiet w krajach kolonialnych 
i na terytoriach powierniczych,

W większości krajów prawo 
kobiet do pracy jest ignorowa­
ne. Istnieje także dyskrymina­
cja wobec kobiet zamężnych. W

(Ciąg dalszy na str. 2)

mocnienia więzi ZMP z ma­
sami młodzieży.

Cenny pomysł
warszawskiego
racjonalizatora

WARSZAWA (PAP)
Na budowie osiedla Pra­

ga II odbyły się próby użycia 
specjalnego typu chwytaka 
do wydobywania wapna laso­
wanego z dołów. Chwytak ta­
ki zmontowany na dźwigu 
pozwala mechanicznie wydo­
bywać wapno, podczas gdy 
dotychczas praca ta była 
wykonywana ręcznie.

Wydobycie 1 m3 wapna 
trwa obecnie około 3 minut, 
przy czym tylko jeden robot­
nik obsługuje dźwig. Dotych­
czas wydobycie takiej samej 
ilości wapna przez 4 robot­
ników trwało ok. 30 minut.

Prototyp tego nowego urzą 
dzenia opracował naczelny 
mechanik Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego 7 — 
Ryszard Wolman w ramach 
konkursu usprawnień i wy­
nalazków.

Zakłady Metalurgiczne „POMET"
wykonały zadania 

4 lat planu 6-lefniego
Załoga Zakładów Metalur­

gicznych „POMET" w Po­
znaniu odniosła ostatnio po­
ważny sukces, który stawia 
ją w rzędzie przodujących 
załóg naszego województwa 
W dniu 6 bm. zameldowała 
ona o wykonaniu zadań pro 
dukcyjnych czterech lat pla 
nu 6-letniego w 10?. ? proc.

Sukces ten jest wynikiem 
sprawnej realizacji zobowią­
zań długookresowych, podję­
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Załoga przedsiębiorstwa: Poznańskie Stocznie Rzeczne, W 
skład którego wchodzą zakłady w Poznaniu, Gorzowie 
i Czarnkowie — zameldowała w dniu 8 bm. o przedtermi­
nowym wykonaniu planu półrocznego. Poważny ten sukcee 
jest tym bardziej cenny, że jeden z oddziałów PSR — 
Stocznia Poznań wykonuje zamówienia dla Nowej Huty. 
Na zdjęciu: brygada realizatora sześciu norm rocznych — 
Edwarda Bosiackiego: Głowacki, Kozłowski i Surdyk do­
konuje pomiarów, przygotowując materiał potrzebny do 

produkcji.
O pracy stoczniowców poznańskich, produkujących kon­
strukcje dla naszej czołowej budowli socjalizmu, piszemy 

w reportażu na stronie 3.

Na 23 dni przed terminem

Załoga kopalni „Gottwald
wykonała plan półroczny

STALINOGRÓD (PAP)
W dniu 7 bm. o wykonaniu 

na 23 dni przed terminem 
żadań planu półrocznego do­
niosła załoga przodującej już 
od szeregu miesięcy We współ­
zawodnictwie międzyzakłado­
wym kopalni „Gottwald”. To 
nowe zwycięstwo pozwoli 
dzielnej załodze na przekro­
czenie o 16 tysięcy ton wę­
gla jej zobowiązania długo-

W toku dyskusji zabrał 
głos członek Biura Politycz­
nego KC PZPR J. Berman.

Plenum przyjęło również 
rezolucję w sprawie wzmoże­
nia przygotowań do III świa­
towego Kongresu Młodzieży 
i IV światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w wal 
ce o pokój i przyjaźń.

W związku z przejściem do 
innej pracy i rezygnacją szere­
gu towarzyszy z obowiązków 
członka Zarządu Głównego 
ZMP — Plenum dokooptowało 
do Zarządu Głównego: Janinę 
Balcerzak, Herberta Goldberga, 
Zdzisława Grudnia. Władysława 
Krupkę, Bolesława Piechuckie- 
go, Stanisława Pilawkę, Tadeu­
sza Rudolfa, Aleksandra Sława, 
Józefa Stępnia, Tadeusza We­
gnera, Jerzego Wołczyka, Ed­
munda Woźniaka, Albina Zyto.

Plenum zatwierdziło nastę­
pujący skład Prezydium ZG 
ZMP: Stanisław Pilaw ka,
Janina Balcerzak, Jerzy Fe- 
liksiak, Herbert Goldberg, 
Zdzisław Grudzień, Leon Jań 
czak, Stanisław Ludkiewicz, 
Bolesław Piechucki, Tadeusz 
Rudolf, Aleksander Sław, Ta­
deusz Strzałkowski, Tadeusz 
Wegner, Albin żyto.

Przewodniczącym Zarządu 
Głównego ZMP wybrany zo­
stał Stanisław Pilawka.

tych przed paroma miesią­
cami przez robotników, maj­
strów i inżynierów. Zgodnie 
z tymi zobowiązaniami zada­
nia czterech lat sześciolatki 
miały być ukończone do 15 
czerwca br. Dzięki dobrze 
rozwijającemu się w „PO 
MET" współzawodnictwu in­
dywidualnemu i zespołowe­
mu oraz szerokiemu zastoso­
waniu przodujących metod 
pracy, termin ten został 
skrócony o 9 dni.

U

okresowego przypadającego 
na I półrocze br.

Sukces załogi kopalni 
„Gottwald” jest wynikiem 
wytężonej walki o realizację 
planów wydobywczych w o- 
kresie ubiegłych miesięcy, w 
których zadania planowe by­
ły stale przekraczane, śred­
nio o 16 proc. Po stycznio­
wym przemówieniu Prezesa 
Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta uaktywniły się jesz­
cze bardziej grupy partyjne i 
związkowe. Górnicy kopalni 
„Gottwald” wzmogli walkę o 
tytuł najlepszego w zawo­
dzie. Obecnie w podziemiach 
kopalni już 100 proc, załogi 
bierze udział we współzawod­
nictwie pracy, i nie ma ani 
jednego górnika zatrudnione­
go bezpośrednio przy wydo­
byciu węgla, który by nie 
wykonywał w 100 proc, swych 
zadań dziennych.

Nowy

dowódca naczelny
radzieckich wojsk 
okupacyjnych 
w Niemczech

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS, 

Rada Ministrów ZSRR zwol­
niła generała armii W. I. 
Czujkowa od obowiązków do­
wódcy naczelnego radziec­
kich wojsk okupacyjnych w 
Niemczech w związku z po­
wołaniem go na odpowie­
dzialne stanowisko w Mini­
sterstwie Obrony ZSRR.

Rada Ministrów ZSRR mia 
nowała generała pułkownika 
A. A. Greczkę dowódcą na­
czelnym radzieckich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech.

Rozpoczęły się
tradycyjne
„Dni Krakowa"

KRAKÓW (PAP)
W dniu 6 bm. rozpoczęły 

się tradycyjne „Dni Krako­
wa”, które trwać będą do 
10 łipca. Kraków, w którym, 
dzięki genialnemu manewro­
wi strategicznemu Armii Ra­
dzieckiej ocalały bezcenne 
zabytki przeszłości, szeroko 
otworzy swe bramy dla przy­
jezdnych z całego kraju, dla 
wycieczek robotniczych,
chłopskich i szkolnych, dając 
im możność oglądania na tle 
pomników przeszłości olbrzy­
mich osiągnięć nowej, socja­
listycznej kultury i wielkich 
budowli socjalizmu.



Kieiictwo i bumelanctwa nie może być premiowane

W interesie robotników 
i gospodarki narodowe!

> O normach i płacach 
w przemyśle metalowym i budownictwie

Nie skończyły sie kłopoty
organizatorów wystawy „delfai di !a“

(Korespondencja z Wioch)

kilku tygodni jesteśmy 
świadkami rosnącej na 

sile i zasięgu wielkiej akcji 
— zmiany i uporządkowania 
norm i płac w dwóch waż­
nych gałęziach produkcyj­
nych: przemyśle metalowym
i budownictwie.

Waga gospodarcza tych
dwóch gałęzi produkcyjnych 
i fakt, że reprezentują one 
1 200 tys. pracowników, mó­
wi dostatecznie jasno o jej 
znaczeniu.

Akcję tę zapoczątkowali sa­
morzutnie nie kto inny, jak 
sami robotnicy i ich organi- 
zacjo związkowe. Któż bowiem 
lepiej od nich mógł się prze­
konać naocznie, jak hamująco 
na wzrost produkcji i wydaj­
ności pracy wpływały dotych­
czasowe zaniżone, przestarzałe 
normy, nie zmieniane często­
kroć od kilku łat, w czasie 
których podniosła się techni­
ka, organizacja pracy, nastą­
piło ulepszenie uzbrojenia za-
kładów w maszyny i urządzę- , formy samego akordu, pOZO-
nia, słowem dokonał się wiel­
ki postęp techniczno - organi­
zacyjny w naszym przemyśle.

Któż lepiej niż oni. mógł 
najbardziej namacalnie, bo na 
własnej kieszeni i zarobkach, 
stwierdzić, że obowiązujące 
dotychczas normy, system płac 
i zaszeregowanie były w wie­
lu wypadkach krzywdzące dla 
pracowników o wysokich kwa­
lifikacjach zawodowych i wy­
konujących trudniejsze prace, 
a uprzywilejowywały mało 
przyuczonych robotników, za­
trudnionych przy łatwiejszych 
pracach, że stały się hamulcem 
w dążeniu do podniesienia 
kwalifikacji i pretekstem do 
uciekania „na boki** — do 
działów pomocniczych, w któ­
rych praca opłacała się lepiej.

Iłu a podstaw owe 
zadania

Tak więc akcja, która zo­
stała obecnie podjęta, ma 
dwa podstawowe zadania. 
PIERWSZE, to ochrona inte­
resu ogólnogospodarczego, ja 
kim jest zachowanie odpowie 
dniej proporcji między wzro 
stem wydajności pracy a 
wzrostem funduszu płac, ta­
kiej proporcji, która by za­
pewniała stały wzrost akumu 
lacji, czyli nagromadzenia 
środków niezbędnych dla dal 
szegcf rozwoju sił wytwór­
czych kraju, na budownic­
two mieszkaniowe, na zaspo­
kajanie rosnących potrzeb so 
cjalnych i kulturalnych lud­
ności. DRUGIE — to pełna 
realizacja socjalistycznej za­
sady podziału: „każdemu w7e 
dług pracy**, a więc ustale­
nie zarobków stosownie do 
kwalifikacji, zakresu pracy i 
wydajności, radykalne zerwa 
nie z tzw. „zrównywaniem** 
zarobków, a tym bardziej — 
z premiowaniem nieuctwa 
lub bumelanctwa.

Dla skutecznego wykona­
nia tych dwóch zadań akcja 
porządkowa, która teraz prze 
biega, nie może ograniczać 
sięe wyłącznie do jednej spra 
wy, np. tylko do uporządko­
wania norm. Musi ona obej­
mować całokształt spraw, a

Okręgowe mistrzostwa lekkoatletyczne 
Z. S. „STAL

Wczoraj rozpoczęły się w 
Poznaniu dwudniowe okręgo­
we mistrzostwa lekkoatletycz 
ne ZS Stal, w których uczest 
niczy ponad 100 zawodników, 
z tego prawie połowa z o- 
środków prowincjonalnych.
Mimo nienajlepszej bieżni, 
w biegach mężczyzn uzyska­
no kilka dobrych wyników.

800 m: 1. Bartecki — 1,57;
2. Orywał Zb. — 1,58. 5000 m 
Gerwazik — 15.55,0. 100 m
Sporny — 11,2 i 400 m Mor- 
ciniak — 52,8.

W konkurencjach kobiet 
dobry wynik uzyskała w kuli 
Skrzypczak — 9.58 m. (p)

Ciachóirna 
ptobefes 
rekord Polski 
w oszczepie

6 bm. w II dniu lekkoatle­
tycznych mistrzostw junio­
rów Warszawy, startowali 
poza konkursem seniorzy, u- 
czestnicy ośrodka specjaliza­
cyjnego lekkoatletycznego.

W rzucie oszczepem kobiet 
Ciachówna pobiła rekord Pol

Una (Cherzów) O.]
Ogniwo (Kraków) “ •

W meczu o mistrzostwa I 
ligi piłkarskiej Ogniwo (Kra­
ków) przegrało z przodowni- 
kiem tabeli Unia (Chorzów) ' ski, uzyskując wynik 45,06. 
1:2 (1:1). Obie bramki dla W konkurencji mężczyzn 
zwycięzców zdobył Cieślik. Radziwonowicz uzyskał odle- 
Strzelcem honorowego punk głość 61.57. Bieg na 400 m 
tu dla pokonanych był Wilcz wygrał Makomaski — 50,6
kiewicz I przed Werblińskim — 50,8.

więc zarówno rewizji norm, 
jak i systemu płac (zaszere­
gowania), ustalenie właści­
wych taryfikatorów i norma 
tywów, rozszerzenie akordu i 
właściwych form jego stoso­
wania itd,

0 pracach
zakordowanych

Zajmijmy się tutaj tą osta 
tnią sprawą.

Jest przecież bezsporne, że 
rozbudowa akordu realizuje 
najwszechstronniej socjali­
styczną zasadę „każdemu we 
dług pracy**, a tym samym 
skłania ku większym wyni­
kom produkcyjnym i podnie 
sieniu wydajności pracy.

Ty szasem doświadczenie 
ostatnich lat wykazało, że 
zarówno ilościowy rozwój 
prac zakordowanych, jak i

stawiają bardzo wiele do ży­
czenia.

Ilościowy rozwój akordu jest 
daleko nie wystarczający. Bli­
sko połowa naszych załóg o- 
trzymuje wynagrodzenie
dniówkowe, a więc nie jest od 
strony swego zarobku bezpo­
średnio zainteresowana w wy­
nikach swej pracy i jej wy­
dajności. Co więcej, na prze­
strzeni ostatnich dwóch lat, 
liczba godzin prac zakordowa­
nych nie powiększa się i u- 
trzymuje się stale w grani­
cach 50 proc., gdy np. w 
Związku Radzieckim, ogólnie 
biorąc, prace zakordow'ane 
wynoszą już w podstawowych 
przemysłach: węglowym, hut- . ,.
niczym i maszynowym od 75 < uporządkowania systemu
do 82 proc, ze stałą tendencją 
wzrostu.
Również charakter 1 istota 

samego akordu jest u nas 
częstokroć wypaczana. Takim 
wypaczeniem są częste wy­
padki wypłacania tej samej 
stawki akordowej za robotę 
najwyższej jakości, co i za 
braki. Takim wypaczeniem 
jest tzw. „akord pośredni**, 
wypłacany wielu pracowni­
kom, a obliczany od średnie 
go wyrabiania norm robotni 
ków zakordowanych, bez 
względu na to, ilu w danej 
brygadzie robotników zatrud 
nionych jest przy pracach 
zakordowanych: 5, 20 czy 50 
procent.

Bry gadzista i jego rola
Wśród robotników, którzy 

dotychczas z reguły korzysta 
ii z akordu pośredniego, byli' wodu braku ustawodawstwa w 
brygadziści i dziedzinie opieki nad matką i

Ten Stan rzeczy powodo- d^ckiem* Kobiety nie otrzy- 
wał ze mniej uświadomieni a źfobków j podszkoli
politycznie i społecznie bry- ■ jest nie wystarczająca, 
gadziści zmniejszali liczbę! CpoSlcd„ni. kobirt pojkbia

się z powodu braku równo­
uprawnienia w dziedzinie praw 
obywatelskich. Jak wynika ze 
sprawozdania Sekretariatu Ge­
neralnego ONZ z lutego br., w 
15 krajach kobiety w ogóle nie 
mają czynnego i biernego pra­
wa wyborczego.

W chwili obecnej — kon­
tynuowała prelegentka — 
kobiety mają coraz mniejsze 
możliwości uczestniczenia w 
życiu politycznym, gospodar­
czym i w ogóle w życiu spo­
łecznym. Rządy, zajęte wy­
ścigiem zbrojeń i przygotowa 
niami do nowej wojny, usi­
łują zdławić stale rosnący o- 
pór swych narodów wobec 
polityki wojny i nędzy. W 
tym celu rządy te czynią za 
machy na prawa demokra­
tyczne mas pracujących, re­
widują konstytucje i ordyna 
cje wyborcze. Stosują one re 
presje wobec kobiet, bronią­
cych swych praw. Ogranicza­
ją i zakazują zebrań, mani­
festacji, gwałcą wolność sło­
wa, szykanują organizacje 
kobiece, zakazują ich działał 
ności, aresztują i wtrącają 
do więzień kierowniczki i ak 
tywistki ruchu kobiecego.

Departament Stanu USA — 
kontynuowała p. Andreen — 
opublikował w kwietniu br. 
dodatkową listę przeszło 250 
różnych organizacji społecz­
nych, kulturalnych, religijnych 
itp., które zaliczono do katego­
rii „wywrotowych"; wśród tych 
organizacji znajduje się „Komi­
tet Kobiet w Obronie Pokoju", 
„Komitet Kobiet Ameiykańskich 
w Obronie Pokoju' i inne.

pracowników akordowych po 
zostawiając na pracach za­
kordowanych jedynie tych, 
którzy znacznie przekraczali 
normy, zagwarantowując so­
bie tym samym większe za­
robki z tytału dopłat z akor­
du pośredniego. Był to nie­
wątpliwie hamulec w zwięk­
szeniu zasięgu akordu właści 
wego.

Jeśli mówimy o brygadzi­
stach i dotychczasowym syste­
mie ich wynagradzania, to na­
suwa się jeszcze jedna bardzo 
istotna sprawa, a mianowicie, 
konieczność włączenia ich do 
prac produkcyjnych. Dotych­
czas bowiem, jak wiadomo, 
brygadzista sprawował jedy­
nie nadzór i instruktaż wśród 
robotników7 swej brygady, a 
sam osobiście nie wykonywał 
•żadnych czynności produkcyj­
nych. Ten stan rzeczy powo­
dował, że tysiące ludzi wykwa­
lifikowanych, jakimi są bry­
gadziści, było właściwie stra­
conych dla bezpośredniej pro­
dukcji. Czy stan taki mógł być 
uważany za słuszny, w okre­
sie, gdy odczuwamy poważny 
brak wykwalifikowanych pra­
cowników? Oczywiście, nie. 
W Związku Radzieckim, gdzie 
zagadnienie sił wysokokwalifi­
kowanych zostało już dawno 
pomyślnie rozwiązane, bryga­
dzista jest od dawna włączo­
ny do produkcji i otrzymuje 
wynagrodzenie, zarówno za 
swą pracę, jak i za funkcję 
nadzoru i instruktaż.
Przykład Związku Radziec­

kiego wykazał, że dzięki te­
mu rosną własne kwalifika­
cje brygadzisty, jak i kwali­
fikacje brygady,, która się 
doń podciąga. Takie ustawie­
nie brygadzisty i taki sposób 
jego wynagrodzenia w na­
szych warunkach jest wprost 
nieodzowny.

Owocne wysiłki
Przeprowadzenie tych wszy 

stkich zmian w zakresie akor 
du, jak i w ogóle w zakresie

płac i norm, nie jest sprawą 
ani łatwą, ani małą.

Rozumieją to pracownicy 
naszego przemysłu, aktyw
związkowy i partyjny, jak i i JĄCY,

Walczmy o prowo k@blel
w państwach kapitalistycznych

(Dokończenie ze str. 1)
wielu krajach brak jest zawo­
dowego szkolenia kobiet, wsku­
tek czego nie mają one możno­
ści zdobycia zawodu i prac wy­
magających wyższych kwalifi­
kacji.

We wszystkich krajach kapi­
talistycznych — kontynuowała 
p. Andrcen — prawo kobiet do 
pracy ulega ograniczeniu z po-

kierownictwo administracyj­
ne, aparat normowania, a 
wreszcie każdy uświadomio­
ny robotnik. Włączają się oni 
do zapoczątkowanej już ak­
cji i dokładają wysiłków, aby 
sprawiedliwe zaszeregowanie 
pracowników i słuszne rozło­
żenie wskaźnika zaktualizo­
wanych norm na poszczegól­
ne wydziały i stanowiska ro­
bocze nastąpiło możliwie 
szybko i bez zakłóceń w każ­
dym zakładzie pracy. Dowo­
dzi tego m. in. fakt, że niektó 
re zakłady już od 1 czerwca 
pracują na nowych nor­
mach.

Nie znaczy to jednak, że 
celowość i konieczność ć&łej 
akcji doceniają już należycie 
wszyscy i że wszyscy podzie­
lają zdanie olbrzymiej więk­
szości klasy robotniczej. Nie 
doceniają znaczenia reformy 
kierownicy i administracja 
niektórych zakładów pracy, 
nie doceniają jej mniej u- 
świadomieni społecznie robo­
tnicy. Szeroka akcja poli­
tyczno - uświadamiająca jest 
więc nadal nieodzowna.

A już z pewnością akcja ta 
jest nie w smak różnego ro­
dzaju obibokom, nierobom, 
bumelantom, nie mówiąc o 
jawnych czy zamaskowanych 
wrogach naszego ustroju i 
państwa. Nie trzeba więc 
mieć złudzeń, że nie będą oni 
próbowali wypaczać istotne­
go sensu tej reformy i wszel 
kimi sposobami opóźniać i u- 
trudniać jej przeprowadze­
nie. Ale to właśnie jest jesz­
cze jednym dowodem jej ce 
lowości, jeszcze jednym do­
wodem, że winna ona być 
przeprowadzona w pełni kon 
sekwentnie i szybko.

LEŻY ONA BOWIEM W 
INTERESIE CAŁEJ KLASY 
ROBOTNICZEJ, W INTERE­
SIE GOSPODARKI NARO­
DOWEJ, KTÓREJ WŁODA­
RZEM JEST LUD PRACU-

Sytuacji kobiet w krajach 
kapitalistycznych, przeciwsta­
wiła p. Andreen sytuację ko­
biet w Związku Radzieckim i 
krajach demokracji ludowej, 
zajętych twórczą pracą. Prawa, 
zagwarantowane kobiecie przez 
konstytucję radziecką, są w ca­
łej pełni stosowane; kobiety 
radzieckie odgrywają wybitną 
rolę we wszystkich dziedzinach 
życia swego kraju. Pracują o- 
ne w przemyśle, rolnictwie, 
transporcie, pełnią kierownicze, 
odpowiedzialne funkcje w róż­
nych dziedzinach. W Chińskiej 
Republice Ludowej i europej­
skich krajach demokracji ludo­
wej — podkreśliła p. Andreen 
— kobiety cieszą się całkowi­
tym równouprawnieniem w 
dziedzinie politycznej, gospo­
darczej, kulturalnej i społecz­
nej. P. Andreen podaje m. in., 
że w Polsce 20.000 kobiet zaj­
muje wysokie stanowiska w 
różnych dziedzinach życia go­
spodarczego. We wszystkich 
tych krajach kobiety biorą ak­
tywny udział w rządzeniu pań­
stwem.

P. Andrćen szczegółowo omó­
wiła udział kobiet angielskich, 
francuskich, włoskich, zachod- 
nio-niemieekich, amerykańskich, 
brazylijskich, hinduskich, ja­
pońskich, irańskich i in. w wal­
ce o prawa polityczne, społecz­
ne i gospodarcze, o niezawisłość 
swych narodów, o polepszenie 
sytuacji ekonomicznej ludności 
swych krajów, o obronę ogniska 
domowego i prawa do wycho­
wywania dzieci, o ich szczęśliwą 
przyszłość.

Następnie prelegentka zrefe­
rowała działalność Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko­
biet w dziedzinie obrony praw 
kobiet.

Zadania naszego Kongresu — 
oświadczyła p. Andreen w za­
kończeniu — polegają na tym, 
aby na podstawie swobodnej 
wymiany zdań znaleźć wspólne 
rozwiązanie problemu, co nale­
ży uczynić, by osiągnąć reali­
zację zasady równouprawnienia 
kobiet we wszystkich krabach 
na świecie.

Wraz ze wszystkimi miłują­
cymi pokój i dążącymi do po-

Rzym, w czerwcu 1953
W początkach maja w pod 

ziemiach Stazione Termini, 
dworca centralnego w Rzy­
mie, otwarta została uroczy­
ście -wystawa „dell’al di la” 
— „z tamtej strony” (dosłow 
nie — z zaświatów). Czytel­
nik polski zna już przebieg 
spraw7y. Warto jednak przy­
pomnieć niektóre fakty. Wy­
stawa miała pokazać miesz­
kańcom Włoch, w jak „strasz 
liwej nędzy i terrorze” żyją 
miliony ludzi „za żelazną 
kurtyną”. Miała równocześnie 
spełnić konkretną rolę poli­
tyczną — przekonać wybor­
ców włoskich, aby głosowali 
7 czerwca na chadecję, która 
jedynie „gwarantuje zacho­
wanie praw demokratycz­
nych” — jak głosiła ulotka 
wystawy.

Fotografie „ofiar"
Mimo szumnej reklamy, nie 

zdołałem iakoś wybrać się na ! 
wystawę aż do dnia, gdy...' 
wybuchł skandal. A było to 
tak. 14 maja cała ósma stro­
na dziennika „Unita” została 
poświęcona omówieniu druz­
gocących dowodów, świad­
czących o niebywałych fał­
szerstwach organizatorów wy 
stawy. Jak się okazało, spo­
kojny mieszkaniec Rzymu, 
Alfredo Nardecchia, zatrud­
niony w agencji fotograficz­
nej Ivo Meldolesi przy via 
Due Macelli 97, ze zdumie­
niem rozpoznał siebie na ol­
brzymiej fotografii umiesz­
czonej ńa wystawie. Podpis 
pod fotografią głosił, iż przed 
stawia cna „ofiarę komuni­
stycznego terroru w Polsce”. 
W kilka godzin później roz­
poznał siebie również jako 
rzekomą „ofiarę” inny mie­
szkaniec Rzymu, signor Dio- 
nigi Judicone, zamieszkały 
przy via Germano Sommeil- 
ler 25. Następnego dnia 
skandal stał się jeszcze 
większy. Tym razem ujaw­
nione zostało, iż figurujące 
na wystawie zdjęcie księdza 
„niewolnika komunistycznego

stępu kobietami i mężczyznami 
powinniśmy wzmóc walkę prze­
ciwko zamachom na demokra­
cję, przeciwko zakazowi dzia­
łalności kobiecych i innych or­
ganizacji, broniących prawa do 
lepszego życia, przeciwko 
wszelkim formom represji, 
przeciwko aresztowaniu ak­
tywnych działaczek ruchu ko- 
biccego.

Dziś wybory 
we Włoszech

RZYM (PAP)
Dnia 7 bm. odbywają się 

we Włoszech wybory do par­
lamentu. Głosowanie trwać 
będzie od godz. 6 rano do 22 
— dnia 7 czerwca i od godzi­
ny 7 rano do godz. 14 dnia 8 
czerwca. Głosowanie odbywa 
się w 48 743 obwodach wy­
borczych równocześnie na 
kandydatów do izby posłów 
i do senatu.

Wybory do izby posłów 
(590 deputowanych), której 
kadencja trwa 5 lat, odbywa­
ją się na podstawie antyde­
mokratycznej , oszukańczej 
ordynacji wyborczej, przefor­
sowanej w parlamencie przez 
większość klerykalną. Głów­
nym celem tej ordynacji jest 
umożliwienie rządzącej par­
tii chadeckiej, zblokowanej z 
niektórymi drobnymi partia­
mi, zagarnięcia tak zwanej 
„premii większościowej”, ordy 
nacja ta przewiduje bowiem, 
że partia (lub blok partii), 
która otrzyma o jeden choć­
by głos ponad 50 proc, gło­
sów, uzyska 65 proc, manda­
tów w izbie posłów. Stanowi 
to pogwałcenie zasady pro­
porcjonalności.

Wybory do senatu (237 se­
natorów) odbywają się na 
podstawie obowiązującego po 
przednio systemu proporcjo­
nalnego: w każdym okręgu .................. , .. , , .
wyborczym wybiera się jed- płacie Nardecchii odszkodo- 
nego senatora. Kadencja se-jwanie, nie czekając na wy- 
natu trwa 6 lat. |rok sądu.

obozu koncentracyjnego” wy­
konane zostało w... Rzymie, 
na via dei Lucchesi, w pobli­
żu papieskiego uniwersytetu 
Gregoriańskiego.

„DzięSaj śmieje się 
cały Bzym, jutro..."

Teraz każdy dzień przyno­
sił — i nadal przynosi — no­
we dowody ordynarnych fał­
szerstw wystawy ,„z tamtej 
strony”. Nawet skrajnie fa­
szystowski dziennik „Popolo 
di Roma” musiał przyznać: 
„Historia mieszkańców Rzy­
mu, Nardecchia i Judicone, 
którzy znaleźli się na wysta­
wie wcieleni w socjalistów i 
mieszczan — jeńców obozów 
koncentracyjnych spoza kur­
tyny, stanowi dotkliwy cios 
dla sprawy antykomunizmu. 
Dzisiaj śmieje się z tego cały 
Rzym. Jutro śmiać się będą 
całe Włochy”.

Jak pisała „Unita** pod 
adresem chadecji i rzą- 

,Rozpoczęliście z oszu­
kańczą ordynacją wyborczą, 
kontynuujecie z oszukańczy­
mi przemówieniami, składa­
cie oszukańcze deklaracje, no 
i piękne zakończenie — oszu­
kańcza wystawa.

Całkowita
Na dodatek Nardecchia za­

skarżył organizatorów wysta­
wy o odszkodowanie w wyso­
kości 600 tysięcy lirów. Opie­
rając się na art. 67 kodeksu 
oraz przyjmując za prawdzi­
wą podaną przez min. Tupl- 
niego liczbę 12G0 000 osób, 
które miały zwiedzić wysta­
wę w czasie od 6 do 15 maja, 
to jest do chwili usunięcia 
fotografii Nardecchii — ad­
wokat jego z-ażadał od każ­
dego widza po 50 centimów, 
to jest właśnie 690 000 lirów. 
Aby zaś zabezpieczyć preten­
sje swego klienta, adwokat 
Nardecchii zażądał od trybu­
nału natychmiastowego se- 
kwestru... całej wystawy. Wia 
domość o tej nowej historii 
wywołała nową falę śmiechu, 
bowiem — jak pisze „Tempo” 
— „aby zabezpieczyć swoje 
pretensje, „polski niewolnik” 
sekwestruje całą; wystawę 
wraz ze wszystkimi niewol­
nikami”.

Agitacja na odwrót
Gdy przed kilku dniami 

znowu udałem się na wysta­
wę, spotkałem tam znajome­
go, starego murarza, Giorgio 
Sepoltaro. Sepoltaro ma pra­
wie 60 lat i przez wiele lat 
był „niezależny”. „Cóż teraz 
powiecie?” — spytałem go, 
pokazując plansze dawno zde 
maskowanej wystawy. „Ba, 
cóż mam mówić, de Gasperl 
okazał się większym idiotą 
niż przypuszczałem. Teraz 
już nie dam się oszukać, bę­
dę głosował oczywiście na ko 
munistów”. A właściciel skle­
piku na via Terenzio, signor 
Aldo Arduini, członek Akcji 
Katolickiej i zagorzały zwo­
lennik chadecji, przekonywał 
mnie dzisiaj, że „ta cała wa­
tykańska banda funta kła­
ków nie warta. II governo 
ladro — rząd złodziei i tyle. 
Obiecywali złote góry, a co 
zrobili? Teraz nie dam się 
już nabrać tym demochry- 
stom. Będę głosował na le­
wicę.” Rene Andre

Organizatorzy 

oszczerczej wystawy 
w RZYMIE 
musieli wypłacić 

odszkodowanie 
fotografowi Nardecchia

RZYM (PAP). 
Organizatorzy oszczerczej 

wystawy „Po tamtej stronie” 
wypłacili fotografowi Nar­
decchia odszkodowanie w wy 
sokosci 500 000 lirów.

Organizatorzy wystawy, za 
którymi ukrywa się sekre­
tarz stanu Tupini, obawia­
jąc się procesu, który by na­
dał jeszcze więcej rozgłosu 
skandalicznej aferze z o- 
szczetczą wystawą, woleli wy



TRZYSTA PROCENI
dla

HUTY
O

żywiona wymiana zdań 
trwa już piętnaście mi 
nut.

— Zrozumcie, o co 
nam chodzi! — mówi 
człowiek, siedzący na­

przeciw naczelnego dyrektora. 
— Powiadacie, że na razie tylko 
wy j tak dalej. Ale my, stocz­
niowcy gorzowscy, nie chcemy 
być gorsi od was,. Może 
stocznia poznańska wykony­
wać zamówienia dla Nowej 
Huty — potrafimy re­
alizować je również my. Spot­
kało was piękne wyróżnienie, 
widać Centralny Zarząd Żeglugi 
Śródlądowej i Stoczni ma do 
was duże zaufanie. Czy my, 
wasz gorzowski oddział, nie bę­
dziemy uczestniczyć w wyko­

nywaniu robót dla naszego 
kombinatu?
— To prawda, spotkał

duży zaszczyt — odpowiada dy ■ otwarte okno odgłosy. Praca

Na starą nutę
(Geopolityka jest jednym 

z głównych orężów 
i strategii amerykańskich 
imperialistów. Ma ona na 
celu opanowanie świata 
politycznie i gospodarczo 
oraz narzucenie mu swego 
stylu i sposobu życia. Te 
obłędne idee znalazły swe 
odbicie w tezie „America 
jirst”, czyli Ameryka wszę­
dzie i we icszystkim. Za­
sada ta jest gwiazdą prze­
wodnią dla całej aktualnej
polityki Waszyngtonu.

Podobne również tezy 
głosił niegdyś totalitar­
ny ustrój nazistowski z 
myślą o podboju świata 
przez „tysiącletni Reich”. 
Czy tylkę niegdyś? Nie! 
Duch bowiem nieboszczy­
ka Hitlera nadal żyje w 
sercach zachodnio-niemiec 
kich pogrobowców brunat­
nego reżimu, podobnie jak 
żyje i wychodzi miesięcz­
nik pt. „Geopolityk”, uka­
zujący się w Niemczech 
zach. Co więcej, nawet na­
główki i treść artykułów 
przypominają żywo pióra 
historiozofów pokroju Ro­
senberga czy Goebbelsa.

Oto w jednym z ostat­
nich numerów wspomnia­
nego miesięcznika spoty­
kamy artykuł pod trą­
dy c y j ny m tytułem 
„Lebensraum”. Autor daje 
w nim wskazówki jak po­
radzić sobie w kwestiach 
„rozwiązywania problemu 
przestrzeni”. Wpierw oczy­
wiście „Scheinpolitik”, czy 
li umiejętne zamaskowa­
nie swoich zamiarów. „Je­
żeli jednak — cytujemy 
dosłownie — dojdzie się do 
wniosku, że nie jest rzeczą 
rozsądną gorzka rezygna­
cja, to jako jedyna możli­
wość pozostaje poczynie­
nie przygotowań do za­
władnięcia terenem...”

Trudno stwierdzać w tej 
chwili, czyja „geopolityka" 
posiada starszy rodowód: a- 
raerykańska, czy zachodnio- 
niemiecka. Faktem jedrak 
jest, te historiozofowie z 
Niemiec zachodnich łatwo 
znajdą na nią jasną 'odpo­
wiedź. Słowo STALINGRAD 
Wypisane jest w kronikach 
wypadków historycznych 
1 ustynai czcionkami.

MAK

rektor. — Rozumiem doskonale 
żądania waszej załogi i powta­
rzam wam raz jeszcze: przed­
stawię waszą prośbę w Central­
nym Zarządzie i poprę ją.

— Koniecznie!

Decyduje
świadomość załogi

Szalewski z działu pracy i 
płacy jest już mocno siwy. Wi 
dział w życiu niejedno. W Po­
znańskiej Stoczni Rzecznej pra 
cuje wiele lat, obliczając z dużą 
skrupulatnością przeciętne wy­
robienie norm przez pracowni­
ków, brygady, zespoły. Teraz 
ma przed sobą nową porcję kart 
roboczych.

Przeciera starannie binokle, 
wsłuchuje się przez chwilę w 

nas j dobiegające z podwórza przez

... Stoimy na stromym brze­
gu zatoczki, połączonej z War­
tą wąskim pasmem wody. U 
naszych stóp widnieje przycu­
mowana linami 600-tonowa 

barka...

wre w stoczni przyspieszonym 
rytmem. Od 13 maja, od dnia, 
gdy załoga dowiedziała się, że 
powierzono jej zaszczytne za­
danie wykonania słupów i mo­
stów dla koksowni oraz kon­
strukcji dla nagrzewni Nowej 
Huty.

Po powrocie sekretarza orga­
nizacji partyjnej — Bobrow­
skiego i inżyniera Domińskiego 
z narady w sprawie dostaw dla 
Nowej Huty — podzielili się oni 
z załogą wrażeniami z budowy 
kombinatu. Z zapartym tchem 
słuchali ich słów robotnicy, słu­
chał także Szalewski

Teraz przelicza wyniki, wypi­
sane na kartach roboczych. Wy 
niki pracy dla Nowej Huty. Dla 
kombinatu pracuje teraz i on, 
każdy członek załogi wnosi 
swój udział.

A z tymi kartami roboczymi 
— uśmiecha się do swoich my­
śli Szalewski — to naprawdę 
niedługo po trzynastym maja 
zaczęło się coś dziać. Taka na 
przykład brygada Skąpskiego: 
ślusarz Andrzejczak, pomocnicy 
Kasprzak i Piątkowski oraz spa­
wacz Wolski, Skoczyli przecięt­
nie o 50 proc, w górę. Robili 
250 procent normy — teraz stale 
obraca się ich dzienne wyrobie­
nie wokół trzystu.

Szalewski zna tych ludzi do­
brze, zna wyniki pracy każdego 
niemal na pamięć, żyje ich suk­
cesami. Od ’azu zauważył, że 
również brygada Eosiackiego ze 
stu osiemdziesięciu procent o- 
siąganych w kwietniu — doszła 
do 273. Spostrzegł, że w ich śla­
dy idzie reszta załogi.

Da’emy radę!
— Dlaczego 300 procent? — 

twarz Skąpskiego rozjaśnia u- 
śmiech. — Dla nowej Huty, 
przecież wiadomo, że dla niej 
pracujemy. Wiecie, tu niektó­
rzy, jakżeśmy tę robotę rozpo­
czynali, to pytali dlaczego my, 
stoczniowcy, którzy produkowa 
liśmy do tej nory barki — ma­
my robić te konstrukcje. Tośmy 
im wyjaśniali, że baiki potrzeb­
ne, nawet bardzo, ale z czego 
je robimy? Ze słali. A maszyny, 
a parowozy, samochody? Wszy­
stko ze stali, a więc bez hut­
nictwa nie rna { barek, nie ma 
leż maszyn, które wyrabiają to­
wary spożywcze. To, proszę 
was, nie ma tu takiego u nas, 
co by tego nie zrozumiał, I przy

kładamy się do roboty, jak każ. 
dy umie najlepiej. Przecież wie­
my, że Nowa liuta, to czołowa 
inwestycja naszej sześciolatki. 
Ja myślę, że nie byłby patriotą
1 nie kochał Ojczyzny ten, co 
by się nie starał przyczynić do 
szybkiego uruchomienia kombi­
natu, żeby było u nas więcej 
żelaza i stali j wzmocniła się 
nasza gospodarka...

Skąpski urywa, pochyla się 
nad spawaną właśnie konstruk­
cją, coś odmierza. Wszystko się 
zgadza. Ci z brygady Bosiackie- 
go nie paprzą roboty.

Po pierwsze — bo są dobry­
mi fachowcami.

Po drugie — bo dla Nowej 
Huty.

Po trzecie — bo, jak wszyscy 
w stoczni zresztą, pracują pod 
hasłem „nie wypuszczamy bra­
ków".

Tak mówi Bosiacki. Szybko, 
krótkimi słowami, spieszno mu 
do roboty. Tuż obok ślusarze 
Głowacki, Surdyk i Kozłowski 
pochyleni nad teownikiem do­
konują pomiarów, przygotowu­
jąc materiał do cięcia.

— Trasujemy — wskazuje na 
nich Bosiacki. — Musi być do­
kładnie, co do mUimetra. Za­
ufali nam, powierzyli robotę — 
staramy sie wykonać ją na sto 
dwa. Powiem wam, może tego 
nie wiecie, tu co tydzień przy­
jeżdża do nas z kombinatu in­
żynier. Bada postęp prac i do­
konuje odbioru technicznego 
mniejszych elementów. W dy­
rekcji mają jego protokoły. Wy 
raża sie z uznaniem o naszej 
robocie, znaczy się — dajemy 
radęl

2 tygodnie
przed terminem

Stoimy na stromym brzegu 
niewielkiej zatoczki, połączonej 
z Wartą wąskim pasmem wody. 
U naszych stóp widnieje przy­
cumowana linami 600-tonowa 
barka. Przyholowano ją tu do 
stoczni celem naprawy.

— Zajmie się nią ta część za-> 
łogi, która nie wykonuje robót 
dla Nowej Huty — mówi Jan 
Pałyska, przewodniczący Rady 
Zakładowej. — Spójrzcie tu — 
wskazuje w inną stronę. — 
Trudno zgadnąć, co to jest, 
prawda? To dźwig, na razie zde­
montowany i wymagający na­
prawy. Dostaliśmy go z Głogo­
wa, przyda się przy naszych 
nowych pracach. Ciężkie ele­
menty produkowane dla kombi­
natu pomoże on nam przenosić 
szybko i sprawnie. Budujemy 
już dla niego tory. Ale to nie 
wszystko. Bardzo cennym na­
bytkiem jest otrzymana z NRD 
sprężarka, która umożliwia 
pneumatyczne wiercenie, fazo­
wanie i nitowanie. A to.widżi-

Z historii dziennikarstwa
kartek kilka (6)

„Było to w połowie kwiet­
nia 1912 r., wieczorem w 
mieszkaniu tow. Poletajewa, 
gdzie dwóch posłów do Du­
my (Pokrowski i Poletajew), 
dwóch literatów (Olmiński i 
Baturin) 1 ja. członek KC 
(jako nielegalny znajdowa­
łem się w „azylu" u „niety­
kalnego" Poletajewa), u- 
zgodniliśmy platformę gaze­

ty „Prawda" I ułożyliśmy 
pierwszy numer tej gazety...

Jeżeli słuszne jest twier­
dzenie, że bez zwycięstwa 
nad likwidatorami nie mieli­
byśmy Partii, silnej swą 
zwartością i niezwyciężonej 
dzięki swemu oddaniu spra­
wie proletariatu, Partii, która 
zorganizowała Październik 
1917 r„ to tak samo słuszne

cie? — Pałyska wskazuje na 
wolnostojące tablice rozdziel­
cze i specjalne urządzenia do­
prowadzające energię elektrycz 
ną na stanowiska robocze. —
Wszystko to zrobiliśmy wła­
snym przemysłem, żeby szybciej 
i sprawniej szła robota...

— Zapewne pizechodzicie te­
raz na nowe normy?

— Tak. Skończyliśmy także 
zaszeregowanie pracowników.
Dzięki tym zmianom na pewno 
zwiększy się jeszcze u nas wy­
dajność pracy, choć i do tej 
pory nie można narzekać.
Wszystkie roboty mamy zakor. 
dowane, a we współzawodnic­
twie uczestniczą niemal wszy­
scy. Plan miesiąca maja prze­
kroczyliśmy o przeszło 4 pro­
cent, ale dopiero teraz się roz­
kręcamy z tymi zamówieniami 
dla Nowej Huty.

— 2eby terminowo...
— 2eby przedterminowo. Każ

dy z nas — partyjny, bezpartyj 
ny, zetempowiec — ma świa­
domość, że Nowa Huta służy 
umocnieniu i rozkwitowi naszej 
Ojczyzny. Wiemy, że większość 
maszyn i urządzeń dla Huty o- 
trzymujemy ze Związku Ra­
dzieckiego. Pozostałe urządze­
nia dostarcza przemysł krajowy, 
między innymi i my. Jasne, że 
nie możemy za w eść zaufania 
i dlatego poza staranną, bezbra- 
kową robotą - podjęliśmy zo- Je Ćj którzy -
bowiązanie ukończenia prac ’ ' J. .1 jak mówi poeta Lucjan Szen-dwa tygodnie przed terminem
Zawiadomiliśmy o tym towa­
rzyszy z Nowej Huty. A już po 
dotychczasowych wynikach pra 
cy widzimy, każdy nabiera prze­
cież w tej nowej dla nas robo­
cie coraz większej wprawy, że 
zobowiązanie nasze znacznie 
przekroczymy.

— A pierwszy transport? —
— Chcemy wysłać jeszcze w 

tym miesiącu, jak najszybciej. 
Przecież na te słupy już tam 
czekają. Zawiadomimy was, to 
będzie mała uroczystość, przyj­
dziecie?

Na pewno. Przyjdziemy zło­
żyć serdeczne życzenia ofiar­
nym stoczniowcom, którzy z peł 
ną świadomością ważności swej 
pracy, z głębokim patriotyzmem 
— walczą o najlepszą i najszyb­
szą realizację zamówień dla No 
wej Huty, naszej sztandarowej 
budowy socjalizmu, chluby ca­
łego narodu.

WIESŁAW PORZYCKI

Oni utorowali drogę
Wiosna 1943 roku. W polsce szalał terror okupacyj­

ny. Dymiły nieprzerwanie kominy Oświęcimia i Treblin­
ki. Dogasały ruiny warszawskiego getta, gdzie po wielu 
tygodniach zaciętej walki hitlerowska przemoc zdławi­
ła bohaterski opór garstki bojowników. Opustoszały po 
krwawych pacyfikacjach i masowych wysiedleniach 
wioski Zamojszczyzny.

Ale w lasach tomaszowskich oddziały Gwardii Ludo­
wej staczały wtedy właśnie zwycięskie potyczki z hit­
lerowcami. Partyzanci wysadzali w powietrze mosty i 
tory kolejowe, podpalali magazyny z amunicją. Pod 
przewodem Polskiej Partii Robotniczej naród polski 
prowadził nieustanną walkę z najeźdźcą.

Walczącym 1 prześladowa­
nym braciom w kraju pospie 
szyli z pomocą ci. którzy zna­
leźli pracę i schronienie na 
terenie Związku Radzieckie­
go. Działacze KPP, byli więź­
niowie Rawicza i Wronek, re­
wolucjoniści zahartowani w 
walce z sanacją, jak Alfred 
Lampe, Wanda Wasilewska, 
Roman Zambrowski, Edward 
Ochab i wielu innych ludzi 
pochodzących z różnych śro­
dowisk, złączonych miłością 
do Ojczyzny i pragnieniem

wald:
„żaru odpryski na dłbń 

brali w hutach Uralu
A czoła opalił im wiatr 

syberyiski
A piersi zgorzały od żalu.”

Oni to właśnie przekształ­
cili w walkę żal i gniew, jaki 
napełniał im serca, gdy przez 
linię frontu przedostawały 
się wieści o zbrodniach oku­
panta. Oni odpowiedzieli czy­
nem na zdradę Andersa.

Wiosną 1943 roku powstał 
w ZSRR Związek Patriotów 
Polskich, walczący —

„o Polskę demokratyczną, 
w której interesy narodu 
nie będą podporządkowane 
interesom uprzywilejowa­
nych. O Polskę wyzwoloną 
spod panowania obszarni­
ków, baronów kartelowych, 
lichwiarzy bankowych i 
spekulantów giełdowych. O 
Polskę wolności obywatel­
skiej, politycznej, religijnej

zwy-
rosyj-

jest 1 to, te uporczywa I o- 
fiarna działalność starej 
„Prawdy" w znacznym sto­
pniu przygotowała i przy­
spieszyła to zwycięstwo nad 
likwidatorami. W tym sen­
sie stara „Prawda" była nie­
wątpliwie zwiastunem przy­
szłych, wspaniałych 
cięstw proletariatu 
skiego...**

...Oświetlanie dróg rosyj­
skiego ruchu robotniczego 
światłem międzynarodowej 
socjaldemokracji, szerzenie 
prawdy wśród robotników o 
przyjaciołach i wrogach kla­
sy robotniczej, stanie na 
straży interesów sprawy ro­
botniczej — oto cele, jakie 
przyświecać będą „Praw­
dzie".

Tak pisał Józef Stalin o
• pierwszych dniach ist­

nienia „Prawdy”. Był to 
rok 1912, pierwszy egzem­
plarz „Prawdy” ukazał się 
w dniu 5 maja. Dzień ten 
obchodzimy jako dzień 
narodzin prasy nowego 
typu, prasy typu bolsze­
wickiego. „Prawda”, na 
której łamach pisał Lenin 
1 Stalin, stała się organi­
zatorem walki o zwycię­
stwo proletariatu w Rosji.

... Skąpski urywa, pochyla 
się nad spawana właśni© kon­
strukcją, coś odmierza . . • 

Wszystko się zgadza, 
Fot. (2)

i narodowej... O Polskę po­
stępową, pokojową, odro­
dzoną wewnętrznie”.

Az deklaracji ideowej ZPP).
Droga do takiej Polski wio­

dła tylko przez zacieśnienie 
przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, po­
przez zbrojną walkę ramię 
przy ramieniu z wyzwoleńczą 
Armią Radziecką. Związek 
Patriotów Polskich postulat 
ten zrealizował. Jego założe­
nia ideowe i działalność, cał­
kowicie pokrywające się z 
aążeniami reprezentowanymi 
w kraju przez Polską Partię 
Robotniczą ostatecznie prze­
kreślały Imperialistyczną, szo 
winistyczną politykę polskiej 
reakcji, która stała się przy­
czyną klęski wrześniowej. 
Rozpoczynały one nowy o- 
kres w' dziejach stosunków 
polsko-radzieckich. Potwier­
dził to Józef Stalin w liście 
do I Zjazdu ZPP pisząc:

„Gorąco pozdrawiam Was
1 Związek Patriotów Pol­
skich w ZSRR, który rozpo­
czął skuteczną pracę nad ze­
spoleniem swoich sił i umac­
nianiem przyjaźni między 
narodem polskim a narodami 
Związku Radzieckiego. Mo­
żecie być pewni, że Związek 
Radziecki uczyni wszystko co 
jest w jego mocy, aby przy­
spieszyć klęskę naszego 
wspólnego wroga — hitle­
rowskich Niemiec. Umocnić 
przyjaźń polsko-radziecką ł 
wszelkimi środkami przyczy­
nić się do odbudowania sil­
nej i niepodległej Polski".

\V ciągu lat, dzielących nas
’* od tamtego czasu, naród 

polski przebył olbrzymią dro­
gę. Z zacofanej półkolonii, za 
leżnej całkowicie od rozgry­
wek międzynarodowego im­
perializmu, stał się krajem 
prawdziwie niepodległym.

„krajem silnym na ze­
wnątrz nie zaborem cu­
dzych ziem, ale sąsiedzkimi 
stosunkami, silnym we­
wnętrznie, nie siłą pięści i 
policyjnej pałki, ale jedno­
ścią narodu, rozwojem eko­
nomicznym i kulturalnym”. 
(a artykułu wstępnego orga­

nu ZPP „Wolna Polska", z 1
marca 1943 roku).

DLATEGO PEWNIE WKRO 
CZYŁ NASZ NARÓD ZJED­
NOCZONY W NARODOWYM 
FRONCIE WALKI O POKÓJ 
I REALIZACJĘ PLANU 6- 
LETNIFGO NA WIELKĄ 
DROGĘ BUDOWNICTWA 
SOCJALISTYCZNEGO.

DROGĘ, OTWORZONĄ 
PRZEZ ZPP W ZWIĄZKU 
RADZIECKIM, PRZEZ PRZY 
JAŹŃ RADZIECKICH NARO­
DÓW, PRZEZ WALKĘ PPR 
— W KRAJU.

M. D.



Historia
o „trudnym terenie

— A jak rozwija się u Was spółdzielczość produkcyjna?
Na twarzy przewodniczącego Prezydium Gminnej Rady

Narodowej w Mieleszynie (pow. gnieźnieński) — Ignacego 
Sadowskiego uwidacznia się wyraźna konsternacja.

— Robimy co możemy — odpowiada ogólnikowo.
— A rezultaty? — pytam natarczywie. /
— Ano nienadzwyczajnie. Na 14 gromad, jakie należą do 

gminy, tylko w Popowie — Ignacewie zawiązała się spół­
dzielnia produkcyjna. Powstała zresztą niedawno — w lu­
tym bieżącego roku.

— To rzeczywiście niewiele — zauważam.
— Tak, niewiele — przyznaje Sadowski — ale trzeba, tu 

wziąć pod uwagę specyficzne warunki naszego terenu. Nie 
sprzyjają one rozwojowi spółdzielczości.

— Jakie to są warunki? — dopytuję się ciekawie.
Przewodniczący ożywia się i wnet jak z rękawa sypią się

argumenty, mające przekonać mnie, że w gminie Mieleszyn 
sytuacja jest wyjątkowo ciężka, gdyż gromady są w więk­
szości kułackie, poziom polit ycznego uświadomienia mało 
i średniorolnych bardzo niski, zaległości w odstawach pro­
duktów rolnych bardzo . wysokie, rolnicy borykają się 
z trudnościami, w Prezydium brak ludzi do pracy, a roboty 
papierkowej jest zbyt wiele...

Takiego samego zdania jest również sekretarz Prezydium, 
spora liczba radnych, prezes Związku Samopomocy Chłop- ’ 
skiej, a nawet niektórzy aktywiści Komitetu Gminnego 
Partii. -Jednym słowem, w Mieleszynie stanąć można na 
głowie, lecz rezultatów nie osiągnie się, gdyż teren jest 
trudny.

Takie same bądź podobne argumenty słyszy się we wszyst­
kich gminach i powiatach, które na odcinku realizacji zadań 
w dziedzinie spółdzielczości produkcyjnej pozostają zdecydo­
wanie w tyle. Rozpatrzmy więc na przykładzie Mieleszyna 
czy rzeczywiście winne są temu specyficzne warunki tere­
nowe, o których tak wiele mówi przewodniczący Sadowski.

Pryska argument 
o kułackich wsiach
O rżyj rżyjmy się najpierw 
J strukturze społecznej 
gminy Mieleszyn. Czy w gro­
madach naprawdę tak wielu 
jest bogaczy, że stanowią oni 
zasadniczą przeszkodę w za­
kładaniu spółdzielni produk­
cyjnych? Zajrzyjmy do ksiąg 
i wykazów. I co się okazuje? 
W całej gminie nie ma na­
wet 20 rolników, których go­
spodarstwa przekraczałyby 
25 ha. W Mącznikach, Dobię- 
jewie, Sokolnikach, Borząte- 
wie i Świątnikach Małych jest 
ich po jednym; w Kowale­
wie, Mieleszynie i Popowie — 
po dwu; w Świątnikach Wiel 
kich — chyba ze siedmiu. We 
wszystkich gromadach zde­
cydowaną większość stano­
wią gospodarstwa małe i śre­
dnie dochodzące do 15 ha. W 
sześciu wioskach poważną 
większość stanowią parcelan- 
ci. Nie brak więc w gminie 
elementu, na którym nie tyl­
ko można, lecz trzeba budo­
wać spółdzielczość produkcyj 
ną. Argument o kułackich 
wsiach pryska jak mydlana 
bańka.

Jeżeli chłopi mało 1 śred­
niorolni stanowią znaczną 
większość w gminie przyj­
rzyjmy się z kolei jak pracu­
ją aktywy gromadzkie 1 a- 
ktyw gminny, by przekonać 
chłopów do idei spółdzielczo­
ści. Czy uczyniono wszystko, 
aby biedotę i średniaków za­
poznać z istotnymi korzy­
ściami płynącymi dla chłop­
stwa, narodu i’ państwa z 
przestawienia wsi z metod 
zacofanej gospodarki indywi­
dualnej na postępową i zna­
cznie bardziej opłacalną go­
spodarkę zespołową.
Gdy w gminnej radzie 
działa wróg
Otóż do stycznia br. w Mie- 
” leszynie w tym kierunku 
nie robiono dosłownie nic. 
Co gorsza w Prezydium GRN 
działał wróg, który zanim zo­
stał zdemaskowany wyrządził 
mało i średniorolnym oraz 
państwu tak wiele szkód, że 
gmina do dnia dzisiejszego 
nie może wydobyć się z trud­
ności. żywe są w pamięci 
tamtejszych chłopów poczy­
nania byłego przewodniczące 
go Prezydium — Adama No­
wowiejskiego, który wspólnie 
ze sprzymierzonym z nim re­
ferentem podatkowym — Ste 
fanem Kobielskim był naj­
lepszym opiekunem kułaków 
i miejscowych spekulantów. 
Częste libacje i popijawy z 
bogaczami oraz omawianie 
wspólnych interesów zabiera­
ły Nowowiejskiemu tyle cza­
su, że o prowadzeniu jakiej­
kolwiek pracy w dziedzinie 
spółdzielczości mowy być nie 
mogło. Były przewodniczący 
nie krył się zresztą ze swego 
Wrogiego stosunku do, gospo­
darki zespołowej. Kiedy więc 
w setkach innych gmin trwa­
ła wytężona praca uświada­
miająca i przekonywająca, 
gdy powoli lecz systematycz 
nie osiągano coraz piękniej­
sze rezultaty — w Mieleszy

brych wyników pracy od pre­
zesa ZSCh w Mącznikach — 
Józefa Pilnego, znanego pi­
jaka i nieroba, nie wywiązuj 
jącego się z obowiązku od­
stawiania przypadających 
nań płodów rolnych.

Błędy trzeba naprawić
jDłędem jest, że chętni akty- 

wiści nie są dostatecznie 
przygotowani do swej odpo­
wiedzialnej pracy propagan­
dowej. Trudno im przekonać 
do spółdzielczości mało i 
średniorolnych, gdy nie po­
trafią trafnie argumento­
wać, odpowiadać na każde 
pytanie i gdy nie umieją wy­
jaśniać chłopom wielu wąt­
pliwości. W Mieleszynie nie 
przeprowadza się systema­
tycznych odpraw z aktywami 
gromadzkimi, nie instruuje
się ich i nie szkoli.

Oto w czym kry ją się naj­
istotniejsze przyczyny, dla 
których w Mieleszynie po­
wstała dopiero jedna spół­
dzielnia produkcyjna. Nie

nie działała wroga propagan­
da kułacka przeciwko spół­
dzielczości, przeciwko wywią­
zywaniu się z obowiązków w 
stosunku do państwa i prze­
ciwko władzy ludowej. I dla­
tego, rzecz jasna, w gminie 
nie mogła powstać ani jedna 
spółdzielnia i ani jeden ko­
mitet założycielski.

Praca zaczęła się 
w bieżącym roku

Systematyczna, lecz bynaj­
mniej nie zadowalająca, praca 
polityczno - uświadamiająca 
zaczęła się w Mieleszynie do­
piero w początkach bieżące­
go roku z inicjatywy oraz 
przy wydajnej pomocy Partii. 
W poszczególnych gromadach 
zaczęto organizować zebra­
nia, na których aktywiści 
wyjaśniali mało 1 średniorol­
nym znaczenie spółdzielczo­
ści; urządzono dwie wyciecz­
ki chłopów do okrzepłych 1 
cieszących się dobrymi wyni­
kami pracy spółdzielni w są­
siedniej gminie Kiszkowo; 
zaproszono również spółdziel­
ców do niektórych gromad; 
wyznaczono opiekunów nad 
poszczególnymi wioskami; 
skłoniono Wydział Polityczny 
kłeckiego POM-u do udziele­
nia gminie większej niż do­
tychczas pomocy; ' Mieleszyn 
odwiedzać zaczęli również a- 
ktywiści z powiatu.

Praca polityczna ruszyła 
dzięki temu z miejsca, lecz re­
zultaty jej nie są zadowalają­
ce, gdyż nie ustrzeżono się od 
popełnienia poważnych błę­
dów. Największym z nich to 
zbyt słaby skład aktywu gmin­
nego i niewłaściwi ludzie w 
aktywach gromadzkich. Smut­
ny jest fakt, że z liczby 22 
radnych w GRN aktywnymi 
propagatorami idei spółdziel­
czości są zaledwie dwaj radni 
Lubawy i Budziński z Karni- 
szewa. Aktywnymi działacza­
mi są poza tym: sekretarz Ko­
mitetu Gminnego — Ed­
mund Wojnowski, prezes 
Gminnej Spółdzielni ZSCh. — 
Stanisław Kaszuba, zarządca 
PGR-u w Borzątewie — Ko­
wal ewk u — Walenty Skotar- 
czak i kierownik GOM-u w 
Popowie — Józef Kwitowski. 
Ten nieliczny aktyw dwoi i 
troi się, by podołać zadaniom, 
lecz nie potrafił skupić wokół 
siebie szerszego grona pomoc­
nych mu agitatorów. Nie ma 
ich, ani w Mieleszynie, ani w 
gromadach.
W skład aktywów gromadź 

kich wchodzą sołtysi, prezesi 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej i miejscowi członkowie 
Partii. Tu i ówdzie pomagają 
aktywiści ZSL. Nie wszyscy 
jednak sołtysi i nie wszyscy 
prezesi ZSCh świecą dobrym 
przykładem swemu otocze­
niu; nie wszyscy również 
przekonani są do spółdziely 
czości. Nie można spodziewać 
się dobrych wyników pracy 
od sołtysów: Józefa Walko- 
wiaka z Dębłowa, Franciszka 
Cieślewicza z Mącznik, Stani­
sława Wysockiego z Dziadko­
wa lub Stefana Cieślewicza z 
Sokolnik, gdy każdy z nich 
grzęźnie w zaległościach po­
datkowych i nie wywiązuje 
się ze swych powinności w 
stosunku do państwa. Nie 
można spodziewać się do-

Zorganizowane w naszym województwie pod egidą TPP-R 
kursy języka rosyjskiego weszły w fazę egzaminacyjną. Do­
tychczas odbyło się już 28 egzaminów, a w bieżącym mie­
siącu przeegzaminowani będą słuchacze na dalszych 12 kur­
sach. Jak praktyka wykazała, frekwencja na kursach i wy­
niki nauczania zależą w dużym stopniu od kierownictwa da­
nego zakładu, podstawowej o rganizacji partyjnej i ZMP. 
Do przodujących kursów w roku bieżącym należą w Pozna­
niu: Klinika Położnicza, gdzie cztery kursy zostały zakoń­
czone, a dwa są jeszcze czynne (nauczycielka H. Postkowa), 
kurs w Urzędzie Pocztowym nr 2 (naucz. Janina Chrzanowa), 
kurs w MRN (naucz. Skrzydlewska) i kurs w Państwowej 
Centrali Drzewnej. Dużą frekwencją cieszą się kursy języka 
rosyjskiego w Klubie MPiK. Ostatnio odbyło się tam uro­
czyste zakończenie kursu I stopnia — wieczorowego i dzien­
nego (naucz. Niemczycki), w którym wzięło udział 45 osób. 
Niemal na wszystkich kursach po egzaminach rozdano na­
grody książkowe. W Klubie MPiK rozdania nagród doko­
nali w imieniu Wydziału Oświaty WRN — Eysmontowa

1 kierowniczka Klubu — Dizmannowa.
Na zdjęciu: kursanci w czasie egzaminu pisemnego, (h)

Dlaczego tylko na dwa dni?
Odpowiadając na słusz­

ną krytykę prasową tyczą­
cą braku gazet w kiosku 
przy końcowym przystan­
ku „13” na Ratajach u- 
zgodniliśmy ze Spółdziel­
nią Inwalidów „Równość”

Poszukiwacze
Dnia 17 maja br. wszedł 

w życie letni rozkład jazdy 
kolejowej, który zaintere­
sował wszystkich korzysta 
jących z usług kolei. Spe­
cjalnie ważny jest rozkład 
jazdy dla instytucji dele­
gujących swoich praco- - 
ników. Tymczasem w Po­
znaniu nie można otrzy­
mać rozkładu jazdy. Wpra­
wdzie pokazały się egzem­
plarze w Orbisie i kiosku 
PPK „Ruch” na dworcu, 
ale było ich tylko kilka 
sztuk. W rezultacie rozkład 
jazdy poznaniacy muszą 
kupować w innych mia­
stach województwa.

Poza tym dlaczego w no­
wowydanym rozkładzie, 
mimo umieszczenia infor­
macji do mapy orientacyj­
nej — mapy nie ma? A 
przecież dla posługiwania 
się rozkładem jazdy, mapa 
jest konieczna. Zapytuję, 
czy posiadacze rozkładów 
jazdy otrzymają ją dodat­
kowo i gdzie?

Stali czytelnicy 
IDZIKOWSKI 

I ADAM MUSZYŃSKI

u

jest więc słuszne twierdzenie 
przewodniczącego Sadowskie 
go i wielu innych, że spe­
cyficzne warunki terenowe 
sprawiają, że w gminie 
rozwój spółdzielczości natra­
fia na poważne przeszkody. 
Nie ma tak zwanych „trud­
nych terenów”. Mówił zresztą 
o tym I sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Po­
znaniu — Leon Stasiak na 
III Konferencji Wojewódz­
kiej, gdy wspominając o u- 
bogich w spółdzielnie gmi­
nach i powiatach powiedział: 
„Zjawiska tego nie można so­
bie tłumaczyć fałszywą teorią 
trudnych terenów, warunka­
mi obiektywnymi i innymi 
luymówkami — zjawisko to 
pozostało na skutek dyspro­
porcji w jakości pracy, nie­
równego poziomu pracy, u- 
miejętności jednych — nie­
umiejętności, niedostatecznej 
ciągłości pracy innych”.

I tak jest właśnie w Miele­
szynie.

TADEUSZ PASIKOWSKI

sprawę zaopatrywania kio 
sku w gazety. W myśl trgo 
porozumienia od dnia 23.5. 
br. dostarczaliśmy do kio­
sku prasę. Nie wiadomo z 
jakich przyczyn, ku na­
szemu zdziwieniu obsługa 
kiosku po dwóch dniach 
tj. 25. 5. kategorycznie od­
mówiła dalszego przyjmo­
wania gazet powołując się 
na polecenie swojej dyrek 
cji.
Kierownictwo PPK „Ruch”

Stanowisko co najmniej 
dziwne, wcale nie świad­
czące o docenianiu przez 
dyrekcję Spółdzielni „Rów 
ność” znaczenia kolporta­
żu prasy.

Odpowiadamy
Czytelnikom

Jotes. — Poznań, ul. Wy­
spiańskiego. Zlikwidowanie 
sygnałów, stosowanych przez 
maszynistów parowozów ko­
lejowych lub ograniczenie 
ich w porze nocnej, jest ze 
względu na bezpieczeństwo 
ruchu pociągów niemożliwe. 
DOKP — Poznań poleciła 
jednak pouczyć maszyni­
stów, by sygnały tego rodza­
ju podawali tylko w wypad­
kach, określonych przepisa­
mi, a w porze nocnej — 
zwłaszcza w pobliżu mie­
szkań ludzkich, stosowali je 
oględnie. (917)

St., Poznań. Zakłady pro­
dukcyjne dostarczają piecyki 
bez szufladek. Ponieważ jed­

DLA STUDENTÓW 
Już niedługo stu­

denci wyższych u- 
czelni wprowadzą 
się do nowej bur­
sy, wybudowanej 
na Winogradach.
Gmach stoi już pod 
dachem, a prace 
wykończeniowe po­
trwają nie dłużej 
jak do sierpnia br. 
Ekipy robotnicze 
są zatrudnione przy 
kładzeniu posadzki 
oraz montażu urzą­
dzenia dla kuchni 
stołówkowej oraz 
zakładają instalacje 
wodociągowe i e- 
lektryczne. Mura­
rze kończą tynko­
wanie ścian ze­

wnętrznych. Około 
200 studentów za­
mieszka w tej no­
wej bursie.

DĘBIEC ROŚNIE
Coraz intensyw­

niej rozrasta się o- 
siedle robotnicze na 
Dębcu. Do kom­
pleksu bloków już 
zamieszkałych do­
chodzą nowe budu­
jące się i to: 21a, 
21b i 13a (282 izby). 
Pod budowę pierw­
szego przygotowa­
no już wykopy fun­
damentowe. Rusz­
towanie okoliło już 
blok 21b. Budowę 
bloku 13a podciąg­

20 par stonki może zniszczyć 1 ha ziemniaków
Zamiast spacerów 

- sumienna lustracja
18 proc, ziemi uprawnej w 

Polsce zajmują ziemniaki, jeden 
z podstawowych artykułów spo 
życia ludności pracującej miast 
i wsi, wartościowa karma dla 
zwierząt, cenny surowiec prze­
mysłowy. Nie możemy wyobra­
zić sobie życia bez tego płodu 
rolnego. A przecież — grozi mu 
niebezpieczeństwo w postaci 
chrząszczyka z Kolorado — 
stonki ziemniaczanej.

Tegoroczny dobry zbiór zie­
mniaków możemy sobie zapew­
nić przez zdecydowaną walkę 
z tym szkodnikiem naszych pól 
ziemniaczanych. Walka ta mu­
si być przeprowadzona spraw­
nie i żaden z rolników nie mo­
że odmówić w niej udziału. Jak 
dowiadujemy się od naszych 
korespondentów, w niektórych 
miejscowościach przy pierw­
szych poszukiwaniach zostały 
ujawnione ogniska stonki. Skąd 
one 6ię wzięły? Nieczyste wy­
branie ziemniaków z pola i 
wczesna zima, a przede wszyst­
kim tzrw. samosiejki, ułatwiły 
wegetację stonki i ukrycie się 
jej przed okiem poszukiwaczy. 
Nie wszędzie też poszukujący 
sumiennie przeglądali swoje 
pola ziemniaczane, a raczej 
spacerowali po nich. Słowem 
— nie docenili siły szkodnika.

A przecież 20 par tego amery­
kańskiego intruza w ciągu roku 
poprzez swoje potomstwo mo 

i że zupełnie zniszczyć 1 ha ziem­
niaków, czyli całą plantację 

' średniorolnego chłopal Co to

nak szufladka przy piecyku 
jest niezbędna dla zachowa­
nia odpowiedniej czystości w 
mieszkaniu. Wojew. Przed­
siębiorstwo Hurtu Art. Gosp. 
Domowego w Poznaniu 
zwróciło się do Biura Zbytu 
Odlewów w Warszawie z 
prośbą o wznowienie pro­
dukcji tego artykułu. (933)

Mieszkaniec Puszczyków- 
ka. Prezydium MRN i PKP 
zobowiązały się uporządko 
wać teren, leżący pomiędzy 
Parowozownią, a toranii ko­
lejowymi do dnia 15 bm.

(857)
C*. Malendowska. — Go­

rzów. Na skutek interwencji 
prasowej, ob. Radowski o- 
trzymał należny mu węgiel 
w dniu 9 IV br. (565)

Emeryt. — Poznań. Jak
wyjaśnia Państwowy Zakład 
Ubezpieczeń w Warszawie, 
wypłatę świadczeń emerytal­
nych przejął 1 V 1953 r. Za­
kład Ubezpieczeń Społecz­
nych. W sprawie podwyżki 
emerytur za czas od 1 I do 
30 IV br. PZU zwrócił się 
do Ministerstwa Finansów. 
O decyzji Ministerstwa eme­
ryci zostaną powiadomieni.

(1001)
Jan Graczyk. — Dolina. W

lipcu br. uruchomione zo­
stanie stałe kino w Kawni- 
cach, które regularnie obsłu­
giwać będzie również Go­
linę. (319)

Franciszek Waloch. Mia­
ły. Uruchomienie kina sta­
łego w Miałach jest chwilo­
wo niemożliwe, gdyż Miały 
nie są zelektryfikowane, a 
ruchome kino, obsługujące 
powiat. Czarnków, nie posia­
da własnej prądnicy. (1055)

Franciszek Szymkowiak. —» 
Nowe Miasteczko. Kierow­
nictwo Nowosolskich Zakła­
dów Fabryki Mebli wypłaci 
70-procentowy zasiłek cho­
robowy z chwilą przedłoże­
nia przez Pana drugiej czę­
ści asygnaty, stwierdzającej 
niezdolność do pracy. (964)

nięto już do wyso­
kości czwartego 
piętra. Bloki: 21ą 
i 13a o wysokości 
pięciu pięter, sta­
nowić będą archi- 
tektoniczną całość, 
tworząc niejako 
bramę wjazdową 
na całe osiedle. 2 
przodujących wy. 
różnić należy mu­
rarza — A. Ossow­
skiego, wyrabiają­
cego Przeciętnie 
180 proc, normy, 
murarkę — Henry­
kę Sobkowialt — 
140 proc., podręcz­
ną — Józefę Rola- 
nowską i jej kole. 
żankę —• Zofię Ma­
licką. (ma)

za sobą niesie? Poważne 
umniejszenie nie tylko żywno­
ści dla ludności pracującej, aie 
treściwej bazy paszowej dla 
inwentarza, duże trudności w 
przemyśle.

Większość chłopów prowa­
dzi stanowczą walkę ze stonką 
ziemniaczaną. Ale są i tacy, któ­
rzy zaniedbują tę sprawę, a na. 
wet zupełnie ją ignorują. Wy­
mienimy tylko niektóre miej­
scowości 1 nazwiska.

Gorzyce Wielkie w pow. 
ostrowskim — jak pisze ko­
respondent z Ostrowa — prze­
łożyły sobie termin lustra­
cji pól, na którą zjawiło 
się... aż 7 rolników. Sołtys 
gromady Zbietka w pow. wą­
gr o wieckim — Tadeusz Szczu­
rek... nie wiedział, że poszu- 
kiwania stonki miały się od­
być w jego gromadzie 21 ma­
ja. Sprawę tę też zaniedbali 
spółdzielcy w Osieku (gm. Ra­
cot), gdzie 3 bm. tylko 7 tam­
tejszych mieszkańców wzięło 
udział w poszukiwaniu ston­
ki na 4)0 ha własnej plantacji 
ziemniaków. Przodownik gro­
madzki Jan Handzel w lata- 
licach (pow. Gniezno) wcale 
nie zjawił się na lustrację pól. 
Gromada Ośno w pow. żniń- 
skim winna też czuwać nad 
swoimi polami, gdyż i tam 
znaleziono w czasie ostatnich 
poszukiwań stonkę ziemnia­
czaną.
Aby przeprowadzić jak naj­

skuteczniejszą walkę z groźnym 
szkodnikiem pól ziemniacza­
nych, dwaj mechanicy warszta­
towi Zespołu PGR Ośno Lubu­
skie: Wiktor Błotko i Wilhelm 
Górny skonstruowali nowy pro­
totyp rozpylacza, który w przy­
szłości ułatwi znacznie niszcze­
nie chrząszczyka -' szkodnika.

W tym roku przewiduje się 
7 lustracji powszechnych, któ­
re mają na celu kontrolę poszu­
kiwań indywidualnych.

Walka ze stonką jest spra­
wą każdego rolnika i każde­
go ogrodnika (uprawa pomi­
dorów). Ociągający się i u- 
chylający się od brania u- 
działu w poszukiwaniach, a 
także ukrywający przed wła­
dzami ogniska stonki, winni 
być pociągani do odpowie­
dzialności karnej.
Władze państwowe nie szczę­

dzą ani pieniędzy, ani środków 
1 sił, by uchronić rolnictwo 
przed skutkami stonki ziemnia­
czanej, uchronić tak państwo­
we, jak spółdzielcze i indywi­
dualne gospodarstwa. Jest 
wyraz głębokiej troski Partii i 
Rządu o każdą nawet naj­
mniejszą rolniczą jednostkę go­
spodarczą, gdy w wielu kra­
jach kapitalistycznych (gdzie 
walka ze stonką odbywa się na 
koszt rolnika i jest jego pry* 
watną sprawa) musiano w wie* 
lu wypadkach zrezygnować f 
uprawy ziemniaków. Z tej po­
mocy jak i zarządzeń i zaleceń 
Rządu winni skorzystać wszy­
scy rolnicy, mając na wzglę­
dzie dobro własnej, jak i kra­
jowej gospodarki.

(Na podstawie korespon­
dencji — opracował P. »>)•



poziwmiia
0 Oddziałowi Poznańskie­

mu Związku Polskich Arty­
stów - Plastyków przyznano 
na pracownie rzeźbiarskie 
dawny pawilon Polonii Za­
granicznej przy ul. Śniadec kich.

0 Ministerstwo Oświaty 
w porozumieniu z PKO 
wprowadziło wspófzawod 
nictwo międzyszkolne w za 
kresie SKO. W wojewódz 
twie poznańskim do wąpói 
zawodnictwa tego przystąpi 
ło 140 szkól.

0 W godz. od 10 do 19 
(prócz poniedziałków) zwie­
dzać można w Muzeum Na­
rodowym wystawę pt. „Ruch 
robotniczy w Poznańskiem".

0 Centralna impreza z o- 
kazji dorocznych Dni Morza 
odbędzie się 21 bm. na je­
ziorze w Kiekrzu. Zobaczy­
my tam m. in. pokazy jed­
nostek śródlądowych, wyści­
gi śjizgaczy oraz akrobacje 
samolotów wykonywane tuż 
nad poziomem wody.

0 Okręg poznański, który 
w ubiegłym roku wykonał 
roczny plan w skupie jaj 
już przed 22 lipca, przoduje 
również w bież. roku. Po­
wiat poznański meldunek o 
wykonaniu planu skupu w 
103 proc, złożył już 1 bm.

0 Oddział Wojewódzki 
Centrali Aptek Społecznych 
uruchomił w Wilczynie, po­
wiat Konin, nowy punkt ap­
teczny.

0 Kustosz instrumentów 
muzycznych Muzeum Naro­
dowego w Poznaniu — Zdzi­
sław Szulc i jego asystent — 
Włodzimierz Kamiński za­
projektowali zorganizowanie 
wystaw objazdowych oraz 
prelekcji o instrumentach 
muzycznych. Tematem pierw­
szej tego rodzaju imprezy 
będą skrzypce — jako pol­
ski instrument ludowy. Od­
powiednie eksponaty są w 
posiadaniu Muzeum, a pre­
lekcję przygotowują projek­
todawcy.

0 Poznań opuściło około 
250 junaków S. P. z powia­
tów: Września i Trzcianka, 
udających się do wojewódz­
twa krakowskiego, gdzie za­
trudnieni będą przy budowie 
jednego z obiektów przemy­
słowych.

0 Ponad 100 zespołów 
weźmie udział w ogólaowo- 
jewódzkich eliminacjach 
świetlicowych, organizowa­
nych w ramach przygotowań 
do III Kongresu Związków 
Zawodowych oraz IV Świa­
towego Zlotu Młodzieży. E- 
liminacje odbywać się będą 
w Domu Kultury Żołnierza 
Bezpieczeństwa.

0 Do połowy sierpnia br. 
otwarta będzie w Muzeum 
Narodowym wystawa: „Dzie­
je zegara". Do wystawy tej 
.włączono dział zegarów sło­
necznych. znajdujących się 
uprzednio na wystawie Mi­
kołaja Kopernika.

Piękny plon
Dni Oświaty, Książki i Prasy
W dniu 7 bm. zakończono Dni Oświaty, Książki i 

Prasy, które raz jeszcze zademonstrowały naszemu spo­
łeczeństwu, jakimi wielkimi osiągnięciami cieszy się w 
Polsce Ludowej czytelnictwo, szkoła i prasa.

Obecnie korespondenci nasi dzielą się swymi ostatni­
mi wrażeniami z „Dni“, omawiając ostateczne ich wy­
niki i osiągnięcia.

W CZASIE DNI OŚWIA­
TY, KSIĄŻKI I PRA­

SY BIBLIOTEKĘ MIEJSKĄ 
W KALISZU zwiedziło pra­
wie 6 tysięcy osób. Przewa­
żała młodzież szkół kali­
skich. Bogatą wystawę ksią­
żek urządziła również bi­
blioteka zakładowa Zarządu 
Budowlanego nr 10, „Bielar- 
nia” i „Dziewiarze”. Zespoły 
z „Pluszowni”, „Bielami”, 
„Dziewiarzy”, „Koronek” i 
PSS zorganizowały występy 
artystyczne dla chłopów na 
wsi.

We wszystkich gminach po­
wiatu kaliskiego zorganizo­
wano kiermasze książek. O- 
koło 100 przodujących czytel­
ników wiejskich otrzymało 
nagrody. W bibliotece świet­
licowej Spółdzielni Produk­
cyjnej w Garbowie urządzo­
no wieczór literacki.

•fr
VYZ POWIECIE GNIEŹ- 
™ NIEŃSKIM, w Dniach 

Oświacy, Książki i Prasy o- 
trzymały nagrody wyróżnia­
jące się zespoły zbiorowego 
czytania. Najlepszy zespół w 
Kłecku zdobył radioodbiornik 
„Aga”, zespół w Skwieresze- 
wie — patefon z płytami, a 
innych 5 wyróżnionych ze­
społów nagrodzono sprzętem 
sportowym oraz różnego ro­
dzaju grami.

Jeden z najlepszych kierowni­
ków zespołów — Jan Lubawy z 
Kłecka, otrzymał w dowód u- 
znania aparat fotograficzny. 
Najpilniejszy czytelnik — Sta­
nisław Krzyżanowski z groma­
dy Czechy w nagrodę za swe 
piękne wyniki, uczestniczyć bę­
dzie w wycieczce do Szczecina. 
Wyróżniającą się w powiecie 
gnieźnieńskim w czytelnictwie 
— Jadwigę Zielińską ze Zdzie- 
chowy odznaczono złotą odzna­
ką czytelniczą.

-fr
IMA ZAKOŃCZENIE DNI 

ÓŚWIATY, KSIĄŻKI I 
PRASY odbyło się w gminie 
kórnickiej wiele spotkań mło 
dzieży szkolnej z rodzicami 
i starszą młodzieżą.

Poszczególne szkoły w gro­
madach zwiedziły swoje pięk 
ne wystawy, na których szcze 
golną uwagę zwracały prace 
ręczne dzieci i gazetki ścien­
ne.

Na wyróżnienie zasłużyły wy­
stawy w Liceum Kórnickim. — 
Młodzież licealna przy swoich

stoiskach sprzedała prawie 600 
książek. W Kórniku i Bninie 
kolporterzy sprzedali ponad 
2.190 książek. Wystawę Książki 
i Prasy w Państwowym Domu 
Dziecka w Bninie zakończono 
konkursem czytelniczym pt.: 
„Książka twoim przyjacielem".

•fr
W E WRZEŚNI DOBRZE 

ZORGANIZOWANO 
KIERMASZ KSIĄŻKOWY o- 
raz występy artystyczne z u- 
działem zespołów artystycz­
nych Lic. Ogólnokształcącego, 
Technikum Mleczarskiego i 
Technikum Mechanicznego 
TPD.

Dużym powodzeniem cie­
szył się również powiatowy 
zlot przodowników czytelnic­
twa, na którym omówiono 
m. in. osiągnięcia tamtej­
szych bibliotek. Obecnie pow. 
wrzesiński, obok biblioteki po 
wiatowej posiada 3 biblioteki 
miejskie, 7 gminnych, 22 bi­
blioteczki gromadzkie „Sa­
mopomocy Chłopskiej” oraz 
62 punkty biblioteczne.

Poważne rezultaty na polu 
rozwoju czytelnictwa położyli: 
Gogulska z Chwalibogowa, M. 
Kubiakowa z Miłosławia, Maria 
i Adam Lachowie z Goniczek, 
Leon i Halina Mertkowie i Fr. 
Kowalski z Sędziwojewa, Cze-

Wyróżnieni artyści
grup czytelniczych

W pow. chodzleskim wyróż­
niono w wyniku zorganizowa­
nego przez Związek Samopomo­
cy Chłopskiej, konkursu czytel­
nictwa, następujących przodow­
ników czytelnictwa: —- Leona 
Florka ze Zbyszewicz, gm. Ka­
czory, Tadeusza Plutę i Alfreda 
Rodego z Dziembówka, Łucję 
Iską z Sułaszewa, Stefana Zja- 
wióskiego z Antonin oraz Ka­
zimierza Krótkiego. (ko)

Występy teatru
„Miniatura"

Teatr „Miniatura" wystąpi z 
programem humoresek Czecho­
wa pt. „Gruby i cienki" w na­
stępujących miastach Wielko­
polski: 9 VI — Kępno. 10 VI — 
Ostrzeszów, 11 i 12 VI — Kro­
toszyn, 13 VI — Rawicz, 14 i 15 
VI — Leszno, 16 VI — Jarocin, 
17 VI — Śrem oraz 18 i 19 VI — 
Gniezno.

sław Roszak z Nowej wsi Król, 
oraz Fr. Andrzeja z Kątów.

Uczniowie Państwowego 
Liceum Ogólnokształcącego 
we Wrześni na zakończenie 
„Dni Oświaty” urządzili uro­
czystą masówkę. Liceum za­
jęło pierwsze miejsce w po­
wiecie w prenumeracie czaso 
pism oraz w sprzedaży ksią­
żek.

Kolporter zakładowy — Hen­
ryk Olejniczak rozprowadził 
od początku roku szkolnego 
do chwili obecnej 880 książek 
i 220 broszur społeczno - poli­
tycznych.
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V¥/ POWIECIE RAWICKIM 
vv już w roku ubiegłym 

były 53 punkty biblioteczne. 
W roku 1939 istniało tam 14 
pełnych szkół siedmioklaso­
wych. Obecnie jest już ich 21. 
Nowocześnie urządzone bu­
dynki szkolne stanęły w Bo­
janowie i Sowach, Jutrosinie 
i Miejskiej Górce. Przy miej­
scowym liceum powstał pięk 
nie urządzony internat, w 
którym znajduje pomieszcze­
nie 60 uczniów z powiatu. W 
czasach przedwojennych licz­
ba dzieci pochodzenia robot­
niczo-chłopskiego nie prze­
kraczała w liceum rawickim 
15°/o. W tym roku stanowi już
66% ogółu uczniów.

Biblioteki: szkolna, miejska, 
gminna w Kleczewie urządziły 
z okazji Dni Oświaty, Książki i 
Prasy piękne wystawy książek, 
zapoznające społeczeństwo tam­
tejsze z najcelniejszymi dzieła­
mi literatury pięknej i nauko; 
wej. Podobną wystawę zorgani­
zowała biblioteka w Obrzycku, 
powiat szamotulski. Zwiedzają­
cy wystawę brali udział w kon­
kursie „Kto zdobędzie najwię­
cej czytelników starszych".

Rosko, pow. czarnkowski, o- 
trzymało z okazji Dni Oświaty, 
Książki i Prasy własną świetli­
cę. Mieszkańcy Roska odbudo­
wali ją systemem gospodarczym.

Gromada Płoty, pow. zielono­
górski, urządziła w swej gmin­
nej bibliotece piękną wystawę 
książek pisarzy polskich i ra­
dzieckich. Do rozpowszechnie­
nia czytelnictwa w tych dniach 
przyczyniły się szkoły: w Drzo- 
nowie, Leśniowie Wielkim i Ma­
łym, Płotach i Przylepie. W 
pracy nad krzewieniem kultury 
i oświaty na wyróżnienie zasłu­
żyła tam kierowniczka Bibliote­
ki Gminnej — T. Girdwojn — 
przodująca bibliotekarka w po­
wiecie zielonogórskim.

(Na podstawie listów ko­
respondentów: J. Sowiń­
skiego, St. Surmy. Z. Ko­
walskiego, St. Kowalskiego, 
K. Ciechowskiego, M. Ma­
ślaka, W. Kozłowskiego, St. 
Szambelana, T. Kaczmarka, 
H. Góralczyka i J. Jakubow­
skiego — opracował Sk.).

Tydzień Straży Pożarnych w WielŁopolsce

Tłumy mieszkańców
obserwują

ćwiczenia przeciwpożarowe
Na terenie całego kraju rozpoczął się Tydzień Stra­

ży Pożarnych, do którego starannie przygotowały się 
również Ochotnicze Straże Pożarne województwa po­
znańskiego. Tydzień zainaugurowano capstrzykami.

Miejska Straż Pożarna w 
Ostrowie obchodzi w tym ro­
ku 86 rocznicę swego istnie­
nia. W pierwszym dniu Ty­
godnia odbyły się na terenie 
miasta i’ powiatu ćwiczenia 
pokazowe z udziałem straży 
zakładowych Fabryki Sklejek 
i Zakładów Naprawczych Ta­
boru Kolejowego. Inne sekcje 
Ochotniczej Straży Pożarnej z 
Ostrowa wyjechały na gminne 
zawody do Tarchał Wielkich 
i Szklarki Przygodzkiej. Z o- 
kazji Tygodnia otwarto odre­
montowaną i nowourządzoną 
świetlicę przy OSP i ZSP. Ży­
wy udział w Tygodniu Straży

Uczniowie 
zgłaszają się 
ochotniczo
do brygad rolnych SP

Młodzież szkolna co roku 
zgłasza się ochotniczo do bry 
gad rolnych SP, by w nich 
wypełnić swój patriotyczny 
obowiązek wobec ludowej Oj­
czyzny.

Na pochwałę zasługują u- 
czennice i uczniowie z Lice­
um Ogólnokształcącego w 
Wągrowcu. Deklarację ochot­
niczego zaciągu do brygad 
rolnych SP podpisało tam 56 
dziewcząt i chłopców.

Uczeń Zdzisław Bąk z Wą- 
growca-Durowo w swej de­
klaracji ochotniczej pisze:

„Zgłaszam się ochotniczo 
do brygady rolnej SP, gdyż 
pragnę swą pracą przyczy­
nić się do budownictwa so­
cjalistycznego w naszym 
kraju, do szybszej przebu­
dowy naszych wsi, a tym 
samym do wzmocnienia o- 
bozu pokoju.”'

(Kdw)

REDAKCJA: Poznań ul 
Grunwaldzka nr 19. 11 Dtr. 
cel nr 62 70. 64 75

DRUKARNIA: — Zakłady 
Graficzne im M Kasprzaka 
Poznań

K—4—10214

Pożarnych bierze również 
PCK, współdziałając w nie­
których praktycznych poka­
zach. Program Tygodnia o- 
bejmuie m. in. prelekcje, po­
gadanki i pokazy.

•fr
Oddział Miejski Straży Po­

żarnej w Zielonej Górze 
przeprowadził emocjonujące 
ćwiczenia przeciwpożarowe, 
obserwowane z zainteresowa­
niem przez liczne rzesze mie­
szkańców. Podobne popisy 
odbyły się we wszystkich mia 
stach powiatowych i gmi­
nach Ziemi Lubuskiej.

fr
W powiecie krotoszyńskim 

istnieją 62 ochotnicze straże 
pożarne oraz kilka zakłado­
wych.

Na Błoniu w Krotoszynie 
odbyły się ćwiczenia pokazo­
we przy użyciu najnowocześ­
niejszego sprzętu przeciwpo­
żarowego oraz ćwiczenia z o- 
brony lasów przed pożarami. 
W dniu 9 bm. przeprowadzo­
ne zostaną w Krotoszynie 
ćwiczenia pokazowe wspólnie 
z Kolejową Strażą Pożarną, 
a w dniu 10 bm. pokazy takie 
zobaczą spółdzielcy w Łuka- 
szewie. Tydzień zakończą po­
pisy straży i PCK w akcji ra­
towniczych.

(Na podstawie korespon­
dencji: Perkowskiego, Tur­
skiego i Kowalskiego — o- 
pracował St. M.).

J KRONIKA
CZERWIEC

WTOREK
Felicjana. Pelagii 

Wincentego
Słońc w.: 3.31

zach : 20.12
Księżyc w.: 1.26 

za h : 18.22

Dość pogodnie z przejścio­
wym wzrostem zachmurze­
nia i skłonnością do burz. 
Temperatura maksymalna o- 
koło + 25 st. C. Wiatry na 
ogół umiarkowane z kierun­
ków wschodnich.

Pracownicy poszukiwani
Kierownika sekcji księgowości kosztów własnych 
ze. znajomością branżowego planu kont poszukuje 
zaraz Zjednoczenie Robót Inżynieryjnych Budow­
nictwa Miejskiego w Poznaniu, ul. Swiętosławska 
j2 KI 169
Inżynierów i techników drogowych na stanowi­
ska kierowników robót oraz majstrów drogo­
wych zatrudni zaraz Zjednoczenie Robót Inży­
nieryjnych Budownictwa Miejskiego w Pozna­
niu, ul. Swiętosławska 12. ______ KI 147
8 piekarzy na stanowiska kierowników piekarń, 
kontrolerów technicznych i brakarzy zatrudni 
Powszechna Spóldz. Spoż. w Gorzowie Wlkp. 
Podania wraz z życiorysem należy składać w 
Sekcji Personalnej przy ul. Obotrycklej nr 6Z7, 
pokój nr 18, do dnia 15 czerwca br. KI 141
Majstrów studniarskich z własnym sprzętem do 
wykonywania studzien wierconych, przyjmie 
na zasadach umowy zbiorowej Wojewódzki Za­
rząd Wodno - Melioracyjny, Poznań, ul. Towa­
rowa 53 — IV piętro. KI 140
Większą ilość murarzy, oraz. robotników nte- 
kwalifikowanych do pracy na terenie m. Pozna­
nia i okolicy zaangażuje natychmiast Poznańskie 
Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane w Pozna­
niu, ul. Ratajczaka 46. Warunki płacy i pracy 
zgodnie z Układem Zbiorowym w Budownic­
twie. Zgłoszenia kierować pod wyżej wskazanym 
adresem, Dział Zatrudnienia, II piętro, pokój 13.

KI 160

Spółdzielnia Pracy Arty­
kułów Techniczno-Meta- 

lowych 
POZNAŃ

ul. Czerwone) Armii 49 
zakupi

anody niklowe
Zgłaszać się w biurze 
Spółdzielni przy ul. Armii 
Czerwonej 49 KI 158

Kamienica — wille — domki 
i wolnymi mieszkaniami par­
cele oraz różne n eruehomości 
sprzedam Prace: Poznań Szy­
mańskiego 8. 7840g
Domek. 2 morgi ogrodu w °- 
ko!icv Kiekrza sprzedam lub 
zamienię na wille lub kamie­
nice w Poznani^, ewentual­
nie dopłacę 150 000 z# Go- 
roński — Poznań świerczew- 
skiego Ił, m. 14. 8026g
Domek czteropokojowy. oraz 
chlewik, ca-e wolne z pół- 
morgowym ogrodem blisko 
Poznania. 35 000 zł. spiesznie 
sprzedam Nowak Poznań 
Czerwonej Armii 26, 8031g
Wózek koszykowy sprzedam. 
Poznań Gward” Ludowej 39
mu_22l_______________ 7956g
Parcele w okolicy Grunwaldz­
kiej. minutę od tramwaju 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
8037g

OGŁOSZENIA DROBNE b
Wózki - autka koszykowe 
spacerówki sprzedaje: Lesiń- 
ski. Poznań Żydowska 33.

7694?
Kamienice handlową przy pla­
cu Wolności sprzedam. — 
Gruszczyński. Poznań. Wawrzy­
niaka 22._____________ 7803g
Formy do protektorowania o- 
pon 550 X 16. oraz formy do 
wulkanizacji 750 X 20. dwa 
łóżka z materacami tanio 
sprzedam. Poznań. Katarzynki 
8/9. m. 1 — przy Rynku SrÓ- 
deckim 7378g
ParceleH! 1000 m‘opłotowane. 
pod budowa domków. w naj­
piękniejszej dzielnicy Pozna­
nia. tanio sprzeda .Union". 
Poznań Nowowiejskiego 9

7921g
Barak 16X6 tanio sprzedam. 
Poznań, tel 37-18. 7937g
Lodówkę dwudrzwiową sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 7918g
Ramę półwyScigowa widełki, 
transmisję, siodło, kierowni­
cę. błotniki (350 z') sprze­
dam Poznań. Małeckiego 19 
m. 3. _ 7927g
Mercedes V-170. stan idealny 
sprzedam Poznań Rokossow­
skiego 137 m 3. 7928g
Sprzedam wilka 8-mio mie­
sięcznego. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
7234g

Krosno 16o szerokie, z ma­
szynką sprzedam. Poznań, tel
37-18________________ 7938g
Motocykl DKW 100 ccm sprze­
dam. Puszczykowo, jasna 2.

7942g
Belki do budowy 5 m dłu 
gie sprzedam. Poznań. Dzier­
żyńskiego 153 m. 5a. 7949g
Rower męski nowy. Boyler z 
instalacją lodówkę sprzedam. 
Poznań Matejki 32 ra 2 
__________________  7947g.

Kupna
Wosk pszczeli fge Ope. Rie- 
beck kupuje nawet w malvch 
ilościach jochymek. Kraków.
Urzędnicza 11.________K1139
Rower w dobrym stanie kupię 
— proszę podać markę i ce­
nę Wincenta Nowak Chocicz- 
ka. poczta Września. __’'92QP
Wózsk czeski oryginalny gę- 
boki lub spacerowy kupie. Po­
znań?. tel 70-18 7969g

Zamiana
Dom jednorodzinny z ogrodem, 
garażem na przedmieściu Po­
znania zamienię na dom w 
mieście. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3,dla 7925g
Pokól z używaniem kuchni w 
Krakowie zamienię na pokój 
z kuchnia lub podobny w Po­
znaniu Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 7864g

Cłągłoźć kuracji zdrojowej zapewnia;

Sól jodohromowa Zabłocka
otrzymana z naturalnej solanki ze źródeł w Zabłociu, do 
leczenia kąpielowego w domu. Solanki jodobromowe stoso­
wane są w chorobach reumatycznych, dziecięcych i innych.

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH M. H D. K1138

Wolne lokale
Ładny pokój umeblowany, z 
łazienką. wvna<mę. Oferty Biu­
ro ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 7939g

Szuka lokalu
Kulturalna urzędniczka poszu­
kuje pokoju natychmiast — 
Oferty Biuro Og-oszeń Świer­
czewskiego 3 dla 8032g

Mieszkanie do wyremontowa­
nia poszukuję Oferty Biuro 
Og-oszeń Świerczewskiego 3. 
dla 7894g.

Zguby
Zgubiono leg. pr 225 Wyższej 
Szkody Rolniczej w Poznaniu 
na nazwisko Hanna Lipińska 
____________8056g
Zgubiono leg nr 192 wydaną 
przez WSR ty nazwisko Nar­
cyz Gwóźdź 7837g

Zgubiłam kartę meldunkowa 
wydana przez Prez. Gminnej 
Rady Narodowej Staw Kali­
ski na nazwisko Józef Lisiec­
ki. Kościany gmina Staw Ka- 
liski_________________ 7966p
Zgubiona leg. Ubezp Społecz­
nej na nazwisko Wanda Jan­
kowska._____  7857g
Zgubiona leg. ni 1192 wysta 
wioną przez M. P M —
C, Z S S. w Poznaniu na 
nazwisko Barbara Przvbv-o- 
wicz 787 Ig

Zgubiona kartę meldunkową 
na nazwisko Stanisław No* 
wak. Przeźmirów. 7841g
Zgubiono kart? meldunkową 
w’ daną przez PGRN w Swarzę­
dzu na nazwisko Zbgniew 
Grześkowiak Kobylnica k Po­
znania_____________ _7904ę
Zgubiono kartę meldunkową, 
pokwitowanie ankiety metry­
kę urodzenia, prawo iazdy 
kat. Ul a na nazwisko Jan 
Svtar Poznań Mickiewicza 13 
m 8. 7835g

Dnia 6 czerwca 1953 zmarła moja najdroższa żona, 
nasza ukochana babcia śp.

i Szczepskieh

Leokadia Sroczyńska
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj we wtorek 9 bm 

o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na junikowie
W smutku pogrążony

mąt z wnuczkami
Poznań Saperska 7 8112g

Wolne posady
Malarze mogą sk zgłosić. Za 
k ad Ma'arsk; Poznali Szymań­
skiego 5. 7851g

Pomoc domowa potrzebna — 
Zgłoszenia: Poste-restante — 
Poczta Gąsawa pow Żnin dla 

G“. 7985gp

Pomoc domowa potrzebna — 
wviazd do Kalisza Wiado­
ma'ć: Poznać Asnrka 5 m 
2 od godz. 16. 8089g

Starsza gosposia do prowa­
dzenia domu samotnei osob!e 
na wyjazd potrzebna War­
sztat zegarmistrzowski Oferty 
B uto Ogłoszeń świerczewskie 
co 3 dla 8669g.

Nauka
Trzymiesięczna koresponden- 
cyjna nowoczesna nauka ksie 
gowości Łódź 1 skrytka 163.

K1123
Tańców ludowych, nowocze­
snych wyuczają Szczurkńwna 
Szczurek Poznań Marcinkow­
skiego 2a 7762g

Sprzedaże
Wćzki-autka koszykowe spa- 
eetćwki na (rżyskach najnow­
sze modele pole am. Poznań 
Zebrowskiego 1. _ 7849g
Motocykl O. K W. 350 cem 

! oraz N S U. 35o ccm lak 
i nowp sprzedam. Poznań ul 
1 Engla 7. m. 7. 8025g

Po długich i „cięćklch cierpieniach zasnęła w pła­
tek 5 czerwca 1953 r. naszą ukochana córka i sio­
stra śp.

Bronisława Jaśkowiak
Pogrzeb odbył sfe w poniedziałek 8 czerwca na 

cmentarzu parafialnym w Owińskach.
W smutku pogrążeni
ojciec I rodzeństwo

Poznań. Radojewo 8066g

W pierwszą bolesną rocznice śmieci mojej naj­
droższej. nigdy niezapomniane! żony naszej najlep­
szej matki ukochane! babuni śp

Zofii Michaolisowej
odprawione zostanie nabożeństwo żałobne za spokój 
iei duszy jutro w środę dnia i0 czerwca br, w ko- 
'ciele św. Jana Viannev na Sołaczu o godz 8

0 czym zawiadamiała niepocieszeni 
mąź de’ ’ l wnuczki

. --------. 777

Dnia 4 czerwca 1953 zmarł nasz kochany brat 
szwagier i wui śp,

Kazimierz Mierzyński
przeżywszy lat 59

Pogrzeb odbędzie sie dzisiaj we wtorek 9 bm . 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarne) ..a Górcz-nie.

Nabożeństwo żałobne odprawione /.ostanie w ko­
ściele Maiki Boskiej Bolesnej w pomedzia-ck 14 bm. 
o godz. 7

W s.mutku pogrążeni
. brat, bratowa i bratanek

Poznań Małeckiego 21. 8108s

t t



okręgowych regatach o 
mistrzostwo Wielko­
polski na Rusałce w 
Poznaniu startowały 
w dwóch dniach aż 
244 załogi: Kolejarza,

Ogniwa, Stali, Unii i Budow­
lanych oraz poza konkursem 
— OWKS z Wrocławia i Byd 
goszczy.

Juniorzy
przypuszczą szturm

Niedzielne regaty rozegra­
ne zostały w kilku klasach, 
co zwiększyło zainteresowa­
nie nie tylko na widowni

Kraków pierwszy 
Poznań siódmy
Zakończenie
spartakiady
Gwardii

Na stadionie Włókniarza w 
Łodzi nastąpiło zakończenie 
spartakiady ZS Gwardia. W 
punktacji ogólnej zwyciężył 
Kraków — 132,5 pkt., przed Ło­
dzią — 128 pkt. i Wrocławiem 
— 126,5 pkt. Okręg poznański 
zajął siódme miejsce, mając 102 
pkt. na swoim koncie.

W ostatnim dniu spartakiady 
rozegrano (105 km) wyścig ko­
larski. w którym zwyciężył U- 
lik (Łódź) w czasie 3.51,46 min. 
Równocześnie ze zwycięzcą 
przybyli na metę: Klabiński 
(Warszawa) i Liszkiewicz (Łódź).

Trzecioligowcy 
na półmetku

a boisku Stali wystąpił przeciwko poznańskim Budowla- 
1 ’ nym — Kolejarz z Gorzowa. Remisowe to spotkanie 
(1:1) ma bardzo niedługą i skąpą historię: dużo bieganiny 
za piłką, niecelne podania, niechęć do strzelania na bramkę, 
dużo fauli, mało ambicji... Koniec.

Po południu na Golęcłnie Gwardia gościła Kolejarza ze 
Szczecina. Zespół ten od dwóch miesięcy na dobre usado­
wił się na trzecim miejscu w tabeli. Gwardia, zajmująca od 
miesiąca ósmą pozycję, mogła się pokusić o posunięcie się 
ku górze. Jednak goście okazali się przeciwnikiem, który 
nie lubi oddawać punktów. Zresztą lotne'skrzydła i duży 
zasób technicznych umiejętności prawie wszystkich graczy 
okazały się wystarczające. Gwardia, skonsternowana utratą 
pierwszej bramki, mocno popuściła cugli i stąd wynik 3:0. 
W dodatku gwardziści zaprzepaścili strzał karny.

W Szczecinie ogólnie liczono się z istnym gradem na 
bramkę poznańskiego Ogniwa. Tymczasem przegrało ono 
z przodownikiem tabeli — Gwardią zaledwie 0:1.

W Gnieźnie, głośny już teraz zespół kaliskiej Gwardii, wy­
grał „ciut, ciut" z miejscową Spójnią 2:1, aczkolwiek i tam 
oczekiwano bombardowania bramki gospodarzy.

Wreszcie Stal. Na meczu w Zielonej Górze pokonała nie­
znacznie swą imienniczkę (1:0), nie wykorzystując wielu do­
godnych sytuacji.

Tak więc liga międzywojewódzka ma za sobą połowę spo­
tkań w tegorocznych rozgrywkach.

Zmiana warty
Na pierwszym miejscu 

w tabeli drugiej ligi (z wy 
jątkiem jednej niedzieli) 
panował niepodzielnie Ko­
lejarz z Warszawy. Przed­
wczoraj jednak znalazł się 
przeciwnik, który położył 
kres jego zwycięskiemu 
pochodowi.

Lokalne derby stołeczne 
Lotnik — Kolejarz zakoń­
czyły się zwycięstwem te­
go pierwszego (1:0). Sku­
tek: Kolejarze zepchnięci 
zostali na drugie ‘miejsce. 
Wartę po nich objęła byd­
goska Gwardia, która

w Krakowie
z Włókniarzem zdołała zre 
misować trudne spotkanie 
(1:1). że jest to sukces 
bydgoskiego zespołu — nie 
ulega wątpliwości.

Lecz czym jest ten wy­
nik w porównaniu z me­
czem w Lesznie, gdzie 
miejscowy Kolejarz wygrał 
1:0 ze sosnowiecką Stalą? 
Po dotkliwych porażkach 
Kolejarza niedzielny wy­
nik jest piękną niespo­
dzianką, zwłaszcza że zwy­
ciężyć sosnowian nie jest 
rzeczą łatwą.

Tu mówi Bydgoszcz
Mówi, bo... ma coś do 

powiedzenia w rozgryw­
kach drugiej ligi. OWKS, 
który nie najlepiej ruszył 
ze startu, zdobywa teraz 
metr po metrze na „pił­
karskiej bieżni” i z dołków 
tabeli wysunął się na 10

(dzięki na ogół wyrównanym 
walkom) lecz również wśród 
samych zawodników. Osobno 
startowali więc juniorzy, a 
seniorzy I, II i III klasy oraz 
dotychczas niesklasyfikowani
— razem.

Podkreślić trzeba tutaj o- 
piekę nad młodzieżą Koleja­
rza, który po Stali (170 p.) 
zajął drugie (151 p.) miejsce 
w punktacji zespołowej. Sła­
biej wypadło Ogniwo. Zrze­
szenie to zdobyło 96,5 p. przed 
Budowlanymi — 65 p i Unią
— 54.

Wc;ąż te same nazwiska
W kategorii seniorów spo­

tykamy przeważnie stare na­
zwiska. Na 500 m nie mamy

Czwórka „Budowlanych" w 
składzie: Serba, Majchrzak, 
Kociałkowski, Król, wygrała 

bieg 500 m dla juniorów.

miejsce po wysokim zwy­
cięstwie nad Spójnią war­
szawską (5:1).

Daje o sobie wreszcie 
znać Górnik z Wałbrzycha. 
Znajduje się już na trze­
cim miejscu po przedwczo­
rajszym zwycięstwie (3:1) 
nad lubelską Gwardią. Po­
dobne tendencje wzlotowe 
zdradza też tarnowskie 
Ogniwo, które po remisie 
z Gwardią w Kielcach 
(0-0) zajmuje teraz piąte 
miejsce.

Niespodzianka 
z Opola

Że Budowlani z Gdań­
ska mogli zremisować w 
meczu pierwszoligowym z 
Ogniwem w Bytomiu, że 
Unia z Chorzowa zwycię­
żyła w Krakowie Ogniwo 
(2:1), że krakowska Gwar 
dia bije Budowlanych z 
Chorzowa (3:0), że wresz­
cie OWKS z Krakowa po­
konał radlińskiego Górni­
ka (4:1) — zgoda, to są 
wyniki na ogół oczekiwa­
ne, z nimi można się było 
liczyć.

Ale zwycięstwa benja- 
minka I ligi, Budowlanych 
z Opola, nad CWKS-em 
(3:2) nie spodziewał się 
chyba nikt.

Więc też 10 tysięcy ludzi 
gorąco oklaskiwało w O- 
polu grę pupilków, z któ­
rych trzech (Mruczyński, 
Cichy i Klik) zdobyło 
bramki dla swoich barw. 
Ola wojskowych gole pa- 
dły ze strzałóia Jankow­
skiego i Olejnika (thn)

żadnego reprezentanta wyso­
kiej klasy. Potwierdził to w 
pojedynkach wychowanek 
poznańskiej Stali — Radziej- 
czak (obecnie OWKS Byd­
goszcz), pewnie wygrywając 
biegi. Należy wymienić zasłu­
żoną dwójkę braci Jeżew­
skich (Ogniwo). Wydaje się, 
że będą oni naszym silnym 
punktem na regatach cen­
tralnych. W biegu na 1000 m 
Jeżewski był dopiero piątym. 
Wyróżnić jeszcze należy sil­
ną czwórkę Stali: Kozieras, 
Karasiewicz, Augustyniak, 
Piszcz, która przyszła na me­
tę 2 sekundy przed dobrą 
technicznie osadą Unii.

Z zawodniczek najsilniej­
sze nasze punkty to: Basia 
Karasiewicz (Unia), Zaczyń - 
ska i Knowczyńska ze Stali 
oraz Pabiszczakówna (Ogni­
wo). Z juniorek dobrze wy­
padła Bielerzewska (Stal). 

Sztafety
W sztafecie juniorów 4X500 m 

wygrał pewnie Kolejarz w cza­
sie 11,12 m. przed Budowlanymi 
i Stalą. W sztafecie 4 X 500 m 
seniorów III klasy wygrało z 
trudem Ogniwo, przed Koleja­
rzem— 11,34 min. Sztafety 4X500 
m klasy I i II seniorów, po cie­
kawej walce, wygrało Ógniwo 
w czasie 10.34,8 min., przed U- 
nią, która na samej mecie wy­
przedziła Stal.

Wyścig seniorek I 1 II klasy 
na 3.000 m wygrała Zaczyńska 
w czasie 16,45 m., przed Know- 
czyńską i Pabiszczakówną. Na 
tymże dystansie wyścig dwójek 
juniorów przyniósł zwycięstwo 
Kolejarzowi — 13.18 min., a 
czwórki juniorów Stali — 13,11, 
przed Kolejarzem.

Bieg jedynek seniorów I 1 II 
klasy na 10.000 m wygrał poza 
konkursem Rodziejczak (OWKS)
— 44,16 min. W tej konkurencji
Augustyniak (Stal), uzyskał 
czas 45,35 min. przed Szymko­
wiakiem (Kolejarz). Dwa biegi 
seniorek na 500 m w klasie I 
i II przyniosły zwycięstwo kil­
kakrotnej mistrzyni — Kara­
siewicz (Unia), w 3,10 min., a 
w klasie III i bez klasy — Szaj- 
kowskiej (Kolejarz) — 3.31,2
min.

W pozostałych biegach'pierw­
szego dnia na 10.000 m w kon­
kurencji seniorów zwycięstwo 
odnieśli: jedynki klasy III: — 
Niemczyk (Stal) — 46.33 min., 
dwójki I 1 II klasy — Ogniwo
— bracia Jeżewscy — 39,50 min., 
czwórki stały się również łupem 
Ogniwa, a dwójki wygrał Kole­
jarz.

Kolejarzowi, który wygrał 
konkurencje juniorów, wręczo­
no puchar, ufundowany przez 
Wojcw. Zarząd ZMP; poprzed­
nio był on w rękach Stali (1951 
r.) i Ogniwa (1952 r.). Puchar 
dla najlepszej czwórki na dys­
tansie 1.000 m zdobyła załoga 
Stali. (tp.)

Złoiy Kask
Na 8 maszynach 
pojada
zawodnicy NRD

Na torze wolskim pracuje 
specjalny ciężki walec, a bry­
gady robotnicze przedsię­
biorstwa ogrodniczego i miej 
skiego dokonują naprawy na­
wierzchni toru. Pracą kieruje 
Jerzy Mieloch, któremu tor 
wolski jest najlepiej znany.

Przyjazd zawodników cze­
chosłowackich zapowiedziany 
jest na środę, a motocykli­
stów z NRD na czwartek. O- 
siem maszyn przywożą Niem 
cy na niedzielny wyścig. W 
chwili obecnej wiadomo już, 
że Fleming i Hans Zierk star 
tują w kategorii 250, 350 i 
500 ccm, a Haase i Manfred 
Zierk w kategorii 250 ccm.

Uwzględniając potrzeby wi 
dzów. organizatorzy opracowu­
ją szczegółowy program zawo­
dów, który, poza spisem zawod­
ników i numerami startowymi, 
będzie zawierał fotografię i li­
sty wyników startujących kie­
rowców.

Czy znasz historią „Złotego 
Kasku" i rekordy toru wolskie­
go? Kto startuje i jakie ma wy­
niki? Odpowiedź na te pytania 
da przygotowany program wy­
ścigów. Jeszcze jeden szczegół 
zainteresuje miłośników sportu 
motorowego. W programie 0- 
głoszony będzie konkurs, na 
który przeznaesono cenne na­
grody.

Akcja opowiadania A. T. Jasińskiego, któ­
rego pierwszy odcinek drukowaliśmy w nie­
dzielnym numerze „GŁOSU", dzieje się w lip- 
cu 1922 r. w majątkach dworskich: Górzno 
i Biniewo w powiecie ostrowskim. Właściciel 
folwarków — hrabia Lipski od dłuższego cza­
su odmawia robotnikom rolnym należnej im 
zapłaty za pracę. W czworakach panuje nę­
dza. Większość rodzin nie posiada już ani zia­
renka zboża. Chłopi naradzają się nad sposo­
bami przeciwstawienia się wyzyskowi zniena­
widzonego obszarnika.

— I co będziemy cicho siedzieć jak myszy 
pod miotłą? — pytał Wojtczak. — Będzie­
my czekać, aż ci z góry dogadają się z pa­
nami, a tymczasem oni łapią nas w łapicz- 
kę. „Będziemy pertraktować ze związkiem, 
a wy zbierzcie żniwa. Trzeba powToli, roz­
ważnie”. Nie, towarzysze, ani u nas, ani na 
innych folwarkach czekać nie będziemy. 
Swój rozum przecie mamy. A po żniwach, 
po rozmowach. Po żniwach Lipski da nam, 
co się należy, a jakże, on jest zgodny. Po­
prosi ładnie, zapyta, gdzie co zawieźć, bo 
przecie będzie po tych pertraktacjach. Tyl­
ko że w to nie uwierzymy. Bo gdy on nie 
będzie nas już potrzebował, czy wtedy bę­
dzie chciał nam zapłacić?

— Rację ma — odezwał się Nowicki. — 
Jak teraz nie będziemy żądać, to po żni­
wach nie ma nawet o czym mówić.

— O czym tu tyle mówić — krzyknął do­
tąd przysłuchujący się Storczyk. — Rozwa­
żyć, pewnie, trzeba, ale po to, żeby wszystko 
zrobić, jak się patrzy. Musimy postawić na 
swoim, bo inaczej przyjdzie nam wszystkim 
zdychać z głodu. Po żniwach coś niecoś wy­
płaci, a potem czekaj tatka latka. A za po­
przednie lata? O tym wtedy najlepiej za­
pomnieć.

— Wszędzie naród się buntuje, a my bę­
dziemy cicho siedzieć? — zagrzmiał ze zło­
ścią Wojtczak.— Nawet wstyd byłby wielki. 
Jak wszędzie, to i u nas! Strajkować trze­

ba! Zeszłego roku, na niektórych mająt­
kach, czy nie strajkowali ludzie? I co, źle 
na tym może wyszli? Nasz związek wzywa 
wszystkich do strajku.

— Pewnie, z nami niech idą! — zawołał 
ktoś z gromady.

— Ale czy nam góra pozwali? — odezwał 
się ktoś niepewnie.

— A co, do proboszcza pójdziesz się pora­
dzić? — zapytał Nowicki kpiąco. — Chcesz 
go może zapytać, co masz wybrać: życie czy 
śmierć?

— Na górę się nie oglądajcie, bo wiado­
mo, co wam poradzą — zawołał Wojtczak. 
— Zapytaj się sam siebie: czy tak jak teraz 
żyjemy, jest to sprawiedliwie czy nie? Za­
pytaj się, a odpowiedź przyjdzie sama. Bie­
da przecież myśleć nas nauczyła.

— Do hrabiego iść trzeba — doradzał 
ktoś z gromady. Potem posypały się dalsze 
głosy. Nieuporządkowane, bezładne.

— Niech da, co się nam należy!
— Swojego tylko chcemy!
— Sadło urosło mu nienaj gorzej z naszej 

krzywdy!
— Posagi dzieciom z naszego wyszykował!
Ostre głosy krzyżowały się wzajemnie. To, 

co dotąd ludzie dusili w sobie, z czym ukry­
wali się w swojej rodzinie — znalazło teraz 
ujście i jak skarga, której niczym uciszyć 
nie można — rozlegało się dokoła rozgłośnie 
i daleko.

Dwa dni już minęły od chwili, gdy hrabia 
nie przyjął na rozmowę delegacji robotni­
ków, która z Wojtczakiem i Storczykiem 
na czele udała się do niego, by żądać od­
dania zaległości. Administrator też nie 
chciał z nimi rozmawiać. Od dwóch dni 
trwał również strajk w całej Wielkopolsce. 
W „Orędowniku Ostrowskim” pisali, ‘ że 
strajk objął tysiąc trzysta sześćdziesiąt sie­
dem majątków.

(Ciąg dalszy nastąpi) (2)

Sensacja
na boisku:
LZS Zbiersk
pokonał
Sial i Kolejarza

Mistrzostwa drugiej rundy 
klasy wojewódzkiej siatkarzy 
naszego okręgu przyniosły wiel­
ką niespodziankę. Zespół LZS 
ze Zbierska (powiat kaliski), po 
zaciętej walce (tylko pierwsze­
go seta), oddał (9:15), wygrał 
ze Stalą 2:1. Wiejscy sportow­
cy, którzy w tabeli rozgrywek 
pierwszej serii znaleźli się na 
szóstej pozycji, potwierdzili w 
drugim meczu z leaderami ta­
beli — Kolejarzem, że zwycię­
stwo nad Stalą nie było przy­
padkowe.

Kolejarze podzielili los sta­
ło wców— ulegli LZS 1:2. Zbier- 
scy chłopcy szturmem zdobyli 
sobie sympatię licznie zgroma­
dzonej widowni. W trzecim spo­
tkaniu Kolejarz zwyciężył swe­
go lokalnego rywala — Stal 2:1.

Trzy spotkania w grupie ko­
biet przyniosły dwa zwycięstwa 
dobrze prezentującej się druży­
nie Budowlanych, która wygra­
ła ze Stalą (Poznań) i Koleja­
rzem (Gniezno) po 2:0. Gnieź- 
nianki pokonały Stal również 
2:0. (p.)

Nowi
„mistrzowie sporłu"

W dniu 6 bm. przewodni­
czący GKKF Reczek, zgodnie 
z regulaminem jednolitej kia 
syfikacji sportowej, nadał 
tytuły „mistrza sportu” 11 za­
wodnikom:

Tytuł „mistrza sportu” o- 
trzymali:

w boksie: Zenon Stefaniuk 
(ZS Gwardia), Józef Kruża 
(CWKS), Leszek Drogosz (ZS 
Stal), Bohdan Węgrzyniak 
(ZS Gwardia);

w kolarstwie: Stanisław 
Królak (CWKS), Mieczysław 
Wilczewski (ZS Unia);

w saneczkarstwie: Janusz 
Wojtyński (ZS Kolejarz);

w strzelnictwie: Irena Kle- 
resińska (ZS Włókniarz);

w sporcie motorowodnym: 
Stefan Gajęckl (ZS Kole­
jarz), Tadeusz Chybowskl 
(ZS Kolejarz);

w szachach: Bogdan śliwa 
(ZS Ogniwo).

Niespodzianką roz­
grywek siatkówki 
drugiej rundy o 
mistrzostwo po­
znańskiej klasy wo­
jewódzkiej był LZS 
Zbiersk, który po­
konał Stal i Kole­
jarza 2:1. Na zdję­
ciu: fragment ze 
spotkania drużyny 
LZS ze Stalą.

Łódzka porażka 
Kolejarza

Składy drużyn Kolejarz Po­
znań: Paczkowski, Sobko- 
wiak, Tarka, Deska, Słoma, 
Chudziak, Brzeżańczyk, Anlo 
ła, Kajdasz, Wróbel (Szafo 
czyk), Chmlelecki.

Gwardia Warszawa: Stefa- 
niszyn, Markowski, Marusz- 
klewicz, Ochmański, Ziente- 
ra, Hodyra, Olszewski, Brzo­
zowski, Hachorek, Wiśniew­
ski, Baszkiewicz.

Mecz piłkarski obu tych 
drużyn przeniesiony zo­

stał z Warszawy do Łodzi ze 
względu na uroczystości spor 
towe związane z zakończe­
niem letniej spartakiady 
Gwardii. Na stadionie Włók­
niarza zebrało się około 15 
tys. widzów. Łodzianie chcie- 
li bowiem przekonać się na 
własne oczy jaki poziom re­
prezentują w porównaniu do 
zespołu II ligowego piłkarze
extraklasy.

Widzów spotkał niestety 
zawód. Obie drużyny zagrały 
jedno z najsłabszych spot­
kań, a w dużej mierze do sta 
nu tego przyczynił się sędzia 
zawodów Kurek ze Stalino- 
grodu, który słabo reagował 
na faule.

Pierwsze minuty gry nie 
zapowiadały pod żadnym 
względem, że Kolejarz ponie­
sie porażkę. Wręcz przeciw­
nie Gwardia grała słabo, a 
jej napastnicy nie mogli zdo­
być się na oddanie celnego 
strzału na bramkę przeciw­
nika. Kolejarz grał lepiej 
technicznie a próby ataków 
Gwardii rozbijały się o Sob- 
kowiaka i Tarkę.

W 27 minucie Kajdasz pę­
dzi z piłką do przodu i mija 
„kiksującego Maruszkiewi-
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cza”. Stefaniszyn został zmy­
lony i piłka znajduje się w 
bramce Gwardii. Kolejarz 
prowadzi 1:0. W 3 min. póź­
niej Olszewski zdobywa wy­
równanie, z winy bramkarza 
drużyny poznańskiej Pacz­
kowskiego, który odbił strzał 
prawoskrzydłowego Gwardii 
pod nogi Olszewskiego. Ten 
dokonał już tylko formalno­
ści lokując ją w siatce.

Tylko cztery minuty utrzy­
mywał się wynik remisowy 
1:1. Prawy łącznik Gwardii 
Brzozowski zmienił szybko 
pozycję z Olszewskim oddał 
mu niezwłocznie piłkę a ten 
niewiele namyślając się pal­
nął w górny lewy róg bramki 
Kolejarza. Strzał trafił w że­
lazny pręt podtrzymujący 
siatkę i piłka wyszła z po­
wrotem na boisko. Sędzia 0- 
czywiście odgwizdał bramkę 
dla Gwardii.

Po przerwie zdobyła szyb­
ciej grająca Gwardia trzecią 
bramkę przez Hachorka. Ha­
chorek wykorzystał niedo­
kładne podanie Tarki do 
flegmatycznie startującego 
Paczkowskiego 1 lekko upla­
sował piłkę w pustej bramce. 
Hachorek grał brutalnie, tak 
że dwie minuty przed koń­
cem spotkania sędzia zdecy­
dował się usunąć go z boiska.

15.91 Prywer
w kuli

W czasie zawodów elimina­
cyjnych ZS Włókniarz mistrz 
sportu Prywer uzyskał w 
pchnięciu kulą najlepszy te­
goroczny wynik w Polsce — 
15,91.


